
' / O

C J W A < j I N A  C Z A S I E .

Kto się za jm ow ał badan iem  s to su n k ó w  społecznych , ten  
wie, z j a k ie m i  trudnośc iam i j e s t  połączone w y tw orzen ie  so­
bie trafnego  sądu  o nich, i j a k  dalece o b serw ac je  n asze  na 
ty m  polu zależne są  od s tanow iska, ja k ie  za jm u jem y ,  od 
podm io tow ych  n as tro jó w , pod k tó ry ch  w ładzą  się z n a jd u je ­
my, czasam i znowu od okoliczności p rz y p ad k o w y ch ,  k tó re  
nasz sąd  m ącą  i w nioskom  n asz y m  b łędny  k ie ru n e k  nada ją .  
Zw łaszcza ła tw o  j e s t  ulec złudzeniu  perspek tyw icznem u ,,  
k tó re  na  ty m  polega, że t rac im y  m iarę  w łaśc iw ą  p rz y  p o ­
ró w n y w an iu  je d n y c h  objawów  z drugiem i, albo też, z w ra c a ­
j ą c  całą  n aszą  u w a g ę  n a  pew ne szczegóły, p r z e s ta je m y  zd a ­
wać sobie sp raw ę  z całości danego z jaw isk a  społecznego.

Podobne błędy, pochodzące z b ra k u  p e rsp ek ty w y ,  bardzo  
często są  popełniane przez in te lig iencję  w  s to s u n k u  do s fe ry  
robotniczej.  J e szcze  n iedaw no było w e zw yczaju  idealizow ać 
ro b o tn ik a  polskiego; s ław iono jego  w ytrw ałość ,  energ ię ,  m ę ­
stwo, a pod w zg lędem  uśw iadom ien ia  k lasow ego s taw iano  go 
na  rów ni z ro b o tn ik iem  zachodnio-europejsk im . Teraz, p r z e ­
ciwnie, bardzo często  d a ją  się ! s łyszeć n a rz e k a n ia  n a  ospa­
łość, apa tję ,  zacofanie, c iem notę tego  robo tn ika ,  k tó ry  n ie  
t a k  m yśli i n ie  t a k  postępu je , j a k b y  tego po n im  spodzie­
w ać  się należało. S przeczność  to  uderza jąca ,  a jed n ak o w o ż  
ła tw o  j ą  w y tłum aczyć .  Pochodzi ona s tąd , że daw n ie jsze  pp- 
g lądy  n a  ro b o tn ik a  w y tw arza ły  się n a  p o d s taw ie  s ty czn o śc i  
z w yborow em i jednostkami z k la sy  robotn iczej,  z d robną  s to ­
sunkow o g a r s tk ą ,  k tó ra  z m asy  się w yróżniała  sw ojem i in -
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s ty n k ta m i  społecznemi, swojemi asp irac jam i ideowemi, sw oją  
ruch liw ośc ią  i w yższym  poziomem um ysłow ym . Z n as tro ju  
i usposob ien ia  tej g a r s tk i  wynikało, że go tow a ona by ła  iść 
po lin ji  najtui^szego  oporu, podejmować się n a j t ru d n ie js zy c h  
zadań. Z w y ją tk ó w  tych  sądzono o całej klasie robotn iczej,  
i n ic  dziwnego, s tw arzano  sobie o niej wyobrażenie , nie 
odpow iadające  rzeczyw istośc i.

Zm ieniły  się czasy, i w ypadki powołały do życia  manę 
robo tn iczą .  Jed n o s tk i  tego typu , o k tó ry m  powyżej w sp o m ­
nieliśm y, zos-iały w znacznej części w ym iecione przez burzę, 
ale .masa pozostała , i w łaśn ie obserw ac je  n ad  t ą  m asą  s t a ­
now ią  pods taw ę  dla te raźn ie jszego  sądu  o k las ie  robotniczej.  
P rz e ja w ia  ona obecnie swe życie zbiorowe w formach, d aw ­
niej n iedostępnych  i n ieznanych: w zw iązkach  zaw odow ych  
różnego rodzaju , w koopera tyw ach , w in s ty tu c ja c h  o św ia to ­
w ych , oraz w  innych  ugrupow aniach , k tó re  również zm ieniły  
sw ój c h a ra k te r  i rozszerzy ły  daw ne sw e w ązkie ram ki. Ale 
m a sa  robotn icza, k tó rą  sp o ty k am y  teraz  tam , gdzie przed- 
t y m  ty lko  jed n o s tk i  w idzieliśm y, posiada je szc ze  ce,ęhy, b ę ­
dące w y tw o rem  życ ia  poprzedniego  — j e s t  c iem na, p r z e s ią ­
k n ię ta  rozm aitem i p rzesądam i,  pozbaw iona sze rszy ch  h o ry ­
zontów , ła tw o zapalna w chwilach w y ją tk o w y ch ,  ale szybko 
o s ty g a ją c a  i w życiu pow szedn im  ociężała — przy tło czo n a  do 
ziemi ja rz m e m  nędzy i ucisku. M asa ta, zan im  now e w p ły w y  
k u l tu ra ln e  i ideowe j ą  nie p rze tw orzą  i ducha  je j  nie w zm o c­
nią , zdolna j e s t  iść o w łasnych  siłach tylko po linji najm niej­
szego oporu, i dla tego widzimy, j a k  łatwo ona d a j ^  posłuch 
tym , k tó rzy  p r z y s tę p u ją  do niej z hasłam i, n ie  w y m ag a ją -  
cemi żadnego w y s i łk u  myślowego, żadnego poświęcenia, n a ­
to m ia s t  sch leb ia ją  je j  p rzesądom  i obiecują  drobne ko rzyśc i  
doraźne. N a  tym  polega sek re t  rozpow szechn ien ia  zw iązków  
zaw odow ych  „polskich" i powodzenie ag itac ji  ch rześc ijań -  
sk o -d em o k ra ty czn e j .  Łatwiej j e s t  do m a s y  się zas tosow yw ać 
niż do podn iesien ia  tej m asy  dążyć, ty m b ard z ie j ,  że dążenie 
to n ap o ty k a  n ies łychane  p rzeszk o d y  w  obecnych  w a ru n k a c n  
politycznych . Okazało się, że część k la sy  robotn iczej nie do ­
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rosła  je szcze  do szkoły życią, że kw alifiku je  się ty lko  do kla.sy 
i irzyyatm aioczej,l w Której wzięli j ą  pod sw ą  k u ra te lę  domo- 

, rośli pedagogow ie endeckiego i k le ry k a ln e g o , au to ram en tu .  
Ale mówić z tego  pow odu  o upadku, o zapanow an iu  reak c j i  
w  sferze robo tn icze j,  m ogą ty lko  ci, k tó rz y  j ą  poprzedn io  
idealizowali Przeciw nie , w porów nan iu  z d aw n ie jszy m  r o z ­
proszeniem , to życie zbwropftg.k tó re  ro bo tn ik  zn a jd u je  n aw e t  
w in s ty tu c ja c h  endeck ich  i k le ryka lnych , j e s t  w ielkim  po­
s tępem , i n iew ątp liw ie  s tan ie  się p u n k te m  w y jśc ia  d lą  da l­
szego rozwoju. T eraźn ie jsza  sy tu a c ja  p o l i ty czn a  i ,.ekono- 
nomicziTa nie j e s t  wieczna,,, uśpione poczucie solidarności k la ­
sowej odżyje, o św ia ta  rozszerza  się — i m ożna w ą tp ić  czy 
p rzy  zm ianie  w a ru n k ó w  wielką będą mieli pociechę owi p r z e ­
m ądrzy ,  pedagogow ie ze sw y ch  pupilów.

Część k la sy  robo tn iczej nie poszła  po linji „ n a jm n ie j­
szego  oporu". W y tw o rzy ła  ona zwuązld zawodoweu, do ty p u  
eu ro p e jsk ie g o  zbliżone, t. zw. klasowe. H is to r ja  ty ch  o s ta t ­
n ich j e s t  j e d n y m  wielkim  m artyrologiem . Był to k ró tk i  okres  
czasu , k tó reg o  koniec przypada na  p ierw sze  m iesiące  r. 1908P 
k iedy  ru c h  zaw odow y rcjbil szybk ie  postępy, budow ał i d o ­
skonalił sw ą o rgan izac ję ,  i nie schodząc z w ysok iego  po z io ­
m u  ideowego, g rom adził  pod sw ym  sz tandarem  coraz licz­
n ie jsze  rzesze /robo tn icze .  A ló jn as ta ły  rep res je ,  k tó re  zadały  

-ęios śm ie r te ln y  na jżyw otn ie jszym  zw iązkom  zaw odow ym  
i sparaliżow ały  en e rg ję  pozostałych; r e s z ty  dokonały  k ry z y s  
ekonom iczny , bezrobocie, nac isk  ze s t ro n y  przedsiębiorców , 
k tó rz y  w słow ach w yraża jąc  uznan ie  dla zw iązków  zaw odo­
w ych, w is tocie  nie zan iedbyw ali  żadnej sposobności dla ich 
rozbicia lub osłabienia. Zniechęcenie i ap a tja  ogarnęh ;,.k lasę  
robotniczą; liczba cz łonków  zw iązków  topn ia ła  p raw ie  z t a k ą  
s a m ą  szybkośc ią ,  z j a k ą  niegdyś w zras ta ła ,  sk ładki w p ły ­
w ały  coraz n ieregu larn ie] ,  poczucie obow iązków  wobec z w ią z ­
k u  i tow arzyszy  p ra cy  zanikało i bu jne n iegdyś  życie zw iąz­
kow e zamieniło  się w w egie tację .

Kiedy, m ow a o p rzyczynach  upadku  ru c h u  zawodowego, 
zazw y c za j  p rz y p isy w a n a  j e s t  ona całkow icie n ie p rz y ja z n y m
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w aru n k o m  politycznym , Is to tn ie ,  w a runk i  te  w fa ta lny s p o ­
sób odb ija ją  się na  ru c h u  zawodowym ; ja k ie b y  nie b y ły  w e ­
w nętrzne  n iedom agan ia  zw iązków, z pew nośc ią  da łyby  one 
sobie z niemi z b iegiem  czasu  radę, g d y b y  wogóle żyć im 
było  pozwolone, g d y b y  nie wisiał n a d  n iem i i często  nie s p a ­
dał m iecz D am oklesa  w postaci zam knięć, zaw ieszeń , a r e ­
sz tów , rew iz ji  i wszelkiego rodzaju  sk ręp o w ań  policy jnych . 
B yłoby  je d n a k  wielkim  b łędem  zapominać o p rz y czy n a ch  w e ­
w nętrznych , p o d k o p y w ający ch  rozwój zw iązków , a w y n ik a ­

j ą c y c h  z n iep rzy g o to w an ia  i n ieuśw iadom ienia  m asy  ro b o tn i­
czej, je j  c iem noty , zacofania i b ra k u  w y trzy m a ło śc i  "ora z zro­
zum ienia  w łasnych  interesów", i w n ien a jm n ie jsze j  m ierze  
z b ra k u  uzdolnionych i zda jących  sobie sp raw ę  z Sytuacji 
kierow ników . N ieste ty , p rzy  całej różnicy w' ideologji, j a k ą  
p rz e ję te  są  więcej uśw iadom ione jed n o s tk i ,  m asa  j e s t  w szę­
dzie m niej więcej jednakowm j nie bardzo  się różni co do 
swego poziomu, n iezależnie od tego, do ja k ic h  zw iązków  n a ­
leży. To też w szędzie  s łyszym y jed n ak o w e  sk a rg i  na  odpa­
danie członków', n a  n ieregu iarność  w u iszczan iu  sk ładek , n a  
zn iechęcenie  i apatję . Są to ob jaw y bardzo  u jem ne, ale nie 
należy n ad aw ać  im zb y t  wielkiego znaczenia . Nie u lega  w ą t ­
pliwości, że idea ru c h u  zawodowego n iezm iernie  sp o p u la ry ­
zow ała się osta tn iem i czasy, że dotarła  do m as  d o tąd  b ie r ­
n y ch  i c iem nych, i gdy  tylko n as tąp i  zm iana  1 w aru n k ó w , 
p rzyn ies ie  swoje owoce w  postaci szybk iego  rozw oju  z w ią z ­
ków'.

W k aż d y m  razie  podziw u godna j e s t  ży w o tn o ść  ru c h u  
zaw odow ego p rzy  te ra źn ie jszy c h  w arunkach . Niezliczone ciosy 
sp ad a ją  n a  nieliczne pozosta łe  p rz y  życiu związki zawrodowe, 
a nTm c to ż y ją  one i zm ag a ją  się z n a p o ty k an e m i p rz e sz k o ­
dam i. Żyw otność tę  p rz y p isa ć  należy tem u , że poziom  u m y ­
słow y m a s y  robo tn icze j bądz co bądź powoli się podnosi, 
z d rug ie j  s t ro n y  te m u  że zw ięk szy ł  się z a s tę p  in te lig iencji  
czys to  robo tn icze j,  k tó ra  coraz w ięk sz ą  rolę g ra  wr żyoiu ro ­
bo tn iczym  i s tan o w i oporę każdej in s ty tu c j i  robo tn icze j.  N ie  
j e s t  te ra z  rzadkośc ią ,  że ro bo tn ik  da je  sobie ra d ę  z t ru d n o ­
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ściam i buhalte ry jnem i,  że bierze do rę ld  pióro, by  swemi 
m yś lam i z ogółem się  podzielić. W y d a w a n e  w W arszaw ie  
„W iadom ości Graficzne" , p isane  i redagow ane  są  p rzez  ro- 
bo tn ików -zecerów . Z w ykłą  j e s t  rzeczą. :że ro b o tn ik  za jm u je  
s tan o w isk o  k ie row nicze  w zw iązku  zaw odowym . J e s t  to 
wielki k ro k  naprzód  w porów naniu  z daw nie jszem i czasam i, 
k ie d y  pomoc in te l ig iencka  była kon ieczna dla is tn ien ia  z w ią z ­
k ó w  zawodow ych.

Wogóle powiedzieć można, że podczas  g d y  daw niej ro z ­
wój k la sy  robotniczej odbyw ał się pod w pływ em  o d d z ia ły w a­
n ia  zzew nątrz ;  te raz  w e w łasnym  je j  .środow isku zn a jd u je  
s ię  coraz więcej sił, b ędących  czynn ikam i je j  w ew n ętrzn eg o  
rozw oju .  Daje to  je j  możność p rze trw an ia  te raźn ie jszego  
ciężkiego okresu ,  w k tó ry m  tru d n o  ku s ić  się o zew n ętrzn e  
zdobycze ,  ale ty m  więcej m yśleć należy o w zm ocnien iu  się 
w e w n ę trzn y m .

ISartor,

•'D.irik. ■ r  a  u ; w i  . .y  i

Kwestja włościańska w Rosji.

I

Od la t  k i lk u n a s tu  różne kom isje  rządow e, pod na jróżno­
rodniejszemu nazw am i zwoływane, badały  p rz y c z y n y  u p ad k u  
g o sp o d ars tw a  w łościańskiego  w Rosji. Komisje te  zebrały  
g r u b e  to m y  m a te r ja łó w  s ta ty s ty c z n y c h  i jednog łośn ie  s tw ie r ­
dziły ,  że na wsi dzieje się... źle!

T rzeba  było za radz ić  złemu. P rz y c z y n ę  złego rząd  u p a ­
t r y w a ł  w  is tn ien iu  „obszczyny"  czyli w spólnoty  (zachow y­
w anej do tychczas  w  celach fiskalnych!), k tó ra  w iązała wło­
śc ian ina  z ziemią, n ie  d a jąc  m u w zainian  często  u t rz y m a n ia  
i  pracy . W spólnocie  p rze to  wypowiedziano w alkę i w  ty m
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celu zo s ta ła  w y d an a  ustawa 9 listopada 1 9 0 6  r. naj ważni ej 
szy, bezprzecznie ak t  od r. 1861 w dziedzinie re fo rm  rolnycm.

U s ta w a  9 list., według zapew nień  rządu , m a  sp row a- 
dzicf'kkutk i nadzw yczajne. Nal g ru z ach  obecnej nędzy  w ło­
śc iańsk ie j  m ają  dzięki u s taw ie  lis topadow ej, n iby  za sk in ie ­
n iem  laski czarodzie jsk ie j,  zakw itnąć  bogate  osady w łośc iań­
skie.

P ro je k t  św ie tny ,  ani słowa! Lecz czy sk u tk i  te  będą. 
tak iem i,  ja k ie m i  j e  rz ąd  widzieć pragn ie?  N a py tan ie  to n a ­
leży odpowiedzieć przedząco.

Reforma om awiana, j a k  to p o s ta ra m y  się w y k a zać  p o ­
niżej, zw iązana j e s t  z w ie lom abniepożądanem i nas tęps tw am i,  
i nie rozw iązu je ,  bynajm nie j,  t, zw. k w e s t j i  rolnej w Rosji:, 
bal kom plikuje  j ą  naw et,  da jąc  nam  próbę reform , p rz ed s ię ­
b ra n y c h  w d u ch u  biurokratycznym ...

O db iegn ijm y  na chwilę od p rzed m io tu  w łaśc iw ego i rz u ć ­
m y  okiem  na i s tn ie ją cy  s tan  rzeczy  w Rosji.

II.

K w es tja  rolna w  Rosji ma; zupełn ie  odm ienny c h a r a k ­
te r ,  niż w wielkich p a ń s tw a c h  E uropy  zachodniej lub S ta ­
n ac h  Z jednoczonych  A m ery k i  Północnej.

K iedy  bow iem  w  k ra ja ch  ty ch  ludność rolnicza z ro k u  
n a  rok  topn ie je  i w ten  sposób k w e s t ja  ro lna  n ab ie ra  tam  
łagodniejszego  p rzebiegu , w Rosji ludność ro ln icza  stale- 
w zras ta ,  co kom plikuje  n iezm iern ie  spraw ę.

W  r. 1860 ludność w ie jsk a  w  Rosji l iczy ła  50 mil. osób,, 
w  ko ń cu  zaś r. 1900 ju ż  86 m il .’\ - l - 72$).

T y m cz asem  w  innych  w ielkich k ra ja c h  E u ro p y  Zachod­
n ie j  rzecz  m a  się w ręcz przeciwnie!:

W  Anglji. naprz.,  w  r. 1801 ludność w ie jsk a  stanowiła. ‘ 
09,4% ogółu ludności, w  r. zaś 1891 zaledwie 28,8$; w N iem ­
czech w  r. 1871— 63,9$, w  r. zaś  1890 —  53,0$; we F ran c ji  
w r. 1876— 51,4$, w  r. 1891 — 45,5%-L (Patrz : prof. M au ry cy  
B ourguin . S y s te m y  soc ja l is tyczne  a rozwój ekonom iczny. Do­
p isek  V, § 6—p rzek ład  polski).
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Rozwój p rzem ysłow y pochłania n a  Zachodzie n ie ty lko  
p rz y ro s t  na tu ra ln y  ludności,,N lecz -odciąga jeszcze  lu d n o ść ,  
ro ln iczą  ze wsi; w  Rosji słabo rozw inię ty  (w s to su n k u  do 
ludnofeci i obszaru) przem ysł z a tru d n ia  ■ zaledwie n iew ielk i 
p ro c en t  ludności zdolnej do pracy . W  r. i 900 n a  ogólną ilość 
45 mil. ro b o tn ik ó w  (mężczyzn i kobiet) zd o ln jcb  do p ra c y  
było za tru d n io n y ch  w przem yśle  (w fab rykach , w  w a rs z ta ­
tach ,  w  cha łupn ic tw ie  d  t. d.) w szystk iego  6,6 mil.

N a k ażdych  100 m ieszkańców  Rosji p rzypadało  n a to ­
m iast,  ‘w edług  sp isu  ostatn iego, 75 rolników, dla k tó ry c h  ro l­
n ic tw o było j e d y n y m  źródłem  utrzym ania .

L u d n o ść  ro lnicza zw iększa-s ię ,  p rz e s t rz e ń  zaś ziemi p o ­
z o s ta je  bez zm iany. Co m a ją  począć ci, dla k tó ry c h  p ra cy  
n a  roli n iem a, a k tó rz y  przez sam  fa k t  u rodzen ia  się na  w si 
s ą  p rzeznaczen i  do rolnictw a?

W idzie liśm y, że p rz em y s ł  za tru d n ia  n iew ie lką  część  rzesz  
p ra cu jący c h .  L iczyć na szybszy  rozwój p rzem y s łu  nie można, 
b o  je s t  on w y h odow any  dość sztucznie, nie może dorównać 
p rzem ysłow i zag ran icz n em u  dobrocią w ytw orów , nie może 
tez liczyć zbytn io  i n a  ry n e k  w ew nętrzny ,  ponieważ p rz e ­
w a ża jąc a  część  ludnośc i— rolnicza — j e s t  nadzw yczaj m a rn ą  
i n ies ta łą  k li jen te lą

W y tw a r z a  się w ięc koło błędne: żeby polepszyć (Stan 
p r z e m y s łu  należy po lepszyć  s tan  m a te r ja ln y  m as  w iejskich, 
żeby  zaś polepszyć s tan  m a te r ja ln y  m as  w-iejskich, t rzeba  
m ieć  rozw in ię ty  przem ysł...

Obecnie wueś ro s y js k a  o niebo całe daleka j e s t  od do­
b ro b y tu .

P rz y c z y n  z jaw isk a  tego szukać należy, nie b iorąc  pod 
u w ag ę  czasów odleglejszych, w reform ie r. 1861.

U w łaszczen ie  wdościan p rzeprow adzone  zostało w  ten  
sp o só b ,  że w łościanie  o trzym ali  nadz ia ły  naogół m niejsze, niż 
mieli poprzedn io  do użytkow ania .

B ra k  ziem i i s tn ia ł  n a z a ju t r z  po -wprowadzeniu re fo rm y  
r. 1861 i ąodczuwmło go, w ed ług  prof. Chodzkiego, 42,6% wło­
śc ian  uw łaszczonych .
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Silna społecznie k la sa  pos iadaczy  ziemskich., obaw ia jąc  
się, b y  d o s ta teczn™ nadz ia iy  w łościańskie  nie pozbaw iły  je i  
łan ich  r ą k  roboczych, użyła  w p ływ a swego, b y  n ad z ia ły  te 
m ożna  było zm n ie jszy ć  i w sposób ten  zabezpieczyć dia siebie 
d o s ta te c z n ą  ilość robo tn ika

Obcięcie nadzia łów  stało się z jaw isk iem  pow szechnym , 
podczas gd y  zw iększen ie  nadzia łów  należało do w yjątków .

Prócz tego fa ta ln ie  odbiły się n a  w łosc iańs tw ie  r o s y j ­
sk im  te  p a rag ra fy  n s ta w y  19 lu tego  r. 1861, k tó re  to lero ­
w a ły  dobrowolne zrzeczen ie  się w łościan części n ad z ia łu  
swego na  rzecz dw o ru  lub zezw alały  n a  to, że dwór, dz ięk i 
um o w ie  z w łościanam i, m ógł podarow ać n a  w łasn o ść  w ło­
śc ianom  V* część n adz ia łu  ' „ukazowegofi; w zam ian  za co 
o trzy m y w a ł  re sz tę  ziemi nadziałowej. Ogólna ilość włościan, 
k tó r z y  zgodzili się na  ta k ą  umowę, oblicza Chodzkij na 600 
ty s ięcy .

Miało ten w szy s tk o  s k u te k  tak i,  że ju ż  w r. 1877 prof. 
Jan so n ,  bada jąc  sp raw ę  w łośc iańską  w Rosji, pisał:

„P rzeb ieg liśm y całą Rosję E u ro p e js k ą  od północy  gub. 
W iack ie j  i s tepów  o re n b u rsk ich  i sam arsk ich  do P odob  i L i­
tw y , od błót Polesia  now ogródzkiego  do s tepów  now orosy j-  
sk ich  i w szędzie  zna leź liśm y dużo p odob ieńs tw a  w  położeniu 
m a s y  w ło śc iań s tw a  naszego. W szęd z ie  zna leź liśm y słabe z a ­
bezpieczenie życia  gospodarczego ,'  osobliwie w te j  części 
(włościaństwa), k tó ra  wielkim  aktem  z r. 1861 pow ołana Z1S7. 
s ta ła  do szczęśc ia  i rozkw itu  wolnej p racy".

D odaw ać^chyba  nie t rzeb a ,  że od czasu  tego s tan  eko­
no m iczn y  w łośc iańs tw a ro sy jsk ieg o  znacznie się pogorszył,  

MóAviliśmy n a  w stęp ie ,  że ludność ro lnicza w Rosji z roku  
n a  ro k  w z ra s ta ,  że p rz y ro s t  n a tu ra ln y  nie zna jdu je  u jśc ia  
w  p rzem yśle  i j e s t  zm uszony , chcąc nie chcąc, pozostać  na  
roli, k tó ra  Ai^kutek tego rozd rabn ia  się.

P r z y r o s t  ten  ludności w iejsk ie j  sp ro w ad za  n ieun ikn ie-  
nie w m asie  w łościańskie j  głód ziemi i duże jej z ap o trzeb o ­
wanie. W s k u te k  zapo trzebow ania , ceny  na  z iem ię  w zros ły  
niepomiernie.
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;r;f i . irn ^ A  w  ■ r  x if j ł f f i łH  >
Pew ne, chociaż niezupełnie  dokładne, pojęcie o w zrośc ie  

cen n a  ziemię może dać w z ro s t  p rzec ię tn e j  ceny  za d z ie s ię ­
cinę ziemi, j u k ą  płacili w łościanie p rzy  k u p n ie  za p o ś re d ­
n ic tw em  P an k u  W ło śc iań sk ieg o -

Rok (Jena za dzies. Rok ■ Cena za dzies,
1891 .■39 rubli 1897 71 rubli
1892 45 „ 1898 76 „
1893 50 „ 1899 7S •„
1894 49 „ 1900 83 „
1895 52 „ 1901 91 „
1S96 49 „ 1902 108 „

Im  włościanin biedniejszy , im m nie jszy  kaw ałek  ziemi 
pragnię-ikupić, ty m  drożej m usi płacić za  dziesięcinę.

AV t. 1897, naprz., p rzec ię tn a  cena za dziesięcinę  ziemi 
p rz y  t ra n z a k c ja c h  d robnych  . (do 25 dz.) w ynosiła  rb. 127 
kop 20; p rzy  t r a n z a k c ja c h  średn ich  (od 25— 500 dz.)—rb . ,§ 3  
kop. 62, i p rz y  dużych  (wyżem 500 dz.)—rb. 44 kop. 41.

B iedny w ięc włościanin  p rzy  kupn ie  z iem i zm u szo n y  
jesJ, płacić za  dziesięcinę 3 razy  [drożej, niż zam ożny  ( jak  
m ożna p rzy p u szczać )  n ab y w ca  .dużego m a ją tk u  ziemskiego.

Lecz żeby ku p ić  ziemię, t rzeb a  mieć p ew n ą  gotów kę, 
k tó re j  w iększość w ło śc iań s tw a  nie posiada

To też w iększość  ta, s ta łe  w d o d a tk u  z w ię k sza jąc a  się, 
m u s i  się zadow olnić p o s iad an y m  kaw a łk iem  g ru n tu ,  k tórego  
w sk u te k  tego wciąż m niej p rz y p ad a  na  osobę.

Kiedy bowiem  w r. 1860 w ypadało  na  osobę s ta n u  w ło­
śc iańsk iego  4,8 dz., w  r. 18S0 ju ż — 3,5 dz., w ro k u  zaś 1900 
zaledwie 2,6 dz.

J a k  tw ie rdz i  prof. F o rtu n a tó w , n a  osobnika s ta n u  w ło ­
ściańskiego p rzed  re fo rm ą roku  1861 p rzypada ło  p rzec ię tn ie  
5,2 dzies. ziemi, w  r. zaś  1878 ju ż  zaledwie 4 dz. (prof. F o r ­
tu n a tó w  „K onsp iek t lekcji").

W  pew nej m ierze  s ta ra ł  się przeciw dzia łać  złem u B ank  
W łościański.

Od r. 1883 do l  s ty czn ia  r. 1903 kupili  w łościanie p rz y
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udziale  B anku z g ó rą  6 mil. dz ziemi. Ogólna ilość n a b y w ­
ców w m iędzyczasie  tym  w ynosi 998,291 gospodarzy . J e s t  
to  więc, m niej więcej, tyle, i le 'w y n o s i  zaledw ie roczny p r z y ­
ro s t  ludności w ie j s k ie j1

Oto j a k  c h a ra k te ry z u je  profi T uh an -B aran o w sk ij  dzia­
ła lność  B anku W łościańskiego:

. . . „Bank d a je  pomoc w yłączn ie  zam ożnie jsze j  w a r ­
s tw ie  w łośc iańs tw a , pomoc ta  j e s t  u dz ie lana  n a  wra ru n k ach  
bardzo niedogodnych...  Bank w łościańsk i w ięcej daleko  po ­
m aga ł  szlachcie, d a jąc  je j  możność l ikw idow ania  g o sp o d ar  
s tw a  sw ego n a  wra ru n k ach  dogodnych, niż m asom  w łośc iań ­
skim , k tó re  ponosiły  w szy s tk ie  sk u tk i  w y śru b o w an ia  cen na 
ziemię*4 (T uhan-B aranow sk ij: i , ;Z iem ie lna ja  reforma**).

Zaw iodły również nadzieje, pok ładane  na  w ychodźctw ie  
w łośc ian  do Syberji ,  T u rk ie s ta n u  i t. d.

Okazało się*bowiem, że te, w ed ług  zap ew n ień  „bada- 
c / y “!, m iodem  i młi/kiem ociekające k ra iny ,  s ą  to albo' lasy  
dziewicze, s am y m  włdokiern sw y m  o d s tra sz a jące  m ieszk ań ca  
rów nin  (Syberja), albo s tep y  wody pozbawione (T u rk ies tan ) ,  
albo k ra iny ,  gdzie r t ę ć  zam arza .

Ziemi zda tne j do upraw y, nie w y m ag a ją ce j  w ie lk ich  
nak ładów , okazało się niewiele, „gdyż ziemie leśne nie odpo­
w ia d a ją  p o trzebom  go sp o d arczy m  i p rzy zw y cza jen io m  p rze ­
ważnej ilości wychodźcówr“ (A. K aufm ann: „P ieres ie len je  i ko- 
ło n iz a c ja “).

Zdaniem  tegoż Kaufm anna, znaczenie kolonizacji z p u n ­
k t u  w idzen ia  ogólnego rozw oju  gospodarczego  w Rosji rów na 
s ię  zeru.

•».*•*! u  , .xb  ,%t. w o i / j a ó /ń - j

krtidl umals oeiiusn■»i.y9Xiq«?.i* inTsi^- n s ia u u  ja i rg o u . V/

iu„ q a  iiątnl jr.ijjc ; nsnsagjp ! ob f.8d ? ’.*i JbO

J. F.
il'U! ish'I91Wł 51 i

J f i c ł  i v/ ,im s 
k ‘j iu A s i  j i f 9 iq s n o > I„

'Reneto



„ P o w s ^ H i a ń c d e  s m u t n i ! ”

i • .tai m/un lu %i>o o . iSbu o s ł m a  lJ | a O l '  .sf/? si/dbjo
(UoTcoriCsenie).

r ' / S  > > ' t i v h g  . j d / n g v w .  j d m h c w f  i - i i  v :  > . ó d o d w y s j s s i  v x O
Uzis żyć życiem  tw órczym , dziś kochać życie j walczyć 

•o nie m ogą ci tylkch k tó rzy  posiadają  dość mocy i siły, żeby 
-s ię 'os tać  fali bez siły  i zniechęcenia, k tó rzy  u m ie ją  kochać 
i cenić pracę, k tó rzy  p rzyn ieś li  ze sobą wolę życia! lub j ą  
w  sobie w c iągu  d ługiej n o cy  tw orzy li  i ro zw ija l i ,—ci ty lko ,  
k tó rz y  z mozoiem sami wznosili g m ach  swego życia, tw ie r ­
d z ę  sw ego światopoglądu, ci tylko— co nauczyli się „przec iw  
nadz ie i  i p rzec iw  pew ności w y s ty g ły ch  duchów  i śm ierc i  
w ró żb i tó w "--w ie rzy ć .  Czy życie rosy jsk ie  dużo mogło w y tw o ­
rz y ć  ta k ic h  jed n o s te k ?  Spy ta jc ie  o to ty ch ,  k tó rzy  to życie 
:znali i miłowali ponad  w łasne szczęście. W eźcie do ręk i Cze- 
uhow a, i p rzeczy ta jc ie  go czu jącym  sercem  i d u szą  o tw a r tą  
i  spy ta jc ie ,  czy  to, co tam  sp o tk ac ie—nie było w łaściw ie t a ­
kim 's a m y m  sam obójs tw em , k tó re  p rzecię tna  dusza  ro sy jsk a  
n a d  sobą popełniała? S p y ta jc ie  isiebie, czy słowa T o łs to ja  
w „Sonacie K re j tze ra" ,  że może lep ie jby  było, g d y b y  rodzaj 
ludzk i zag iną ł — czy  to nie j e s t  w yrok  d u szy  nad  sam ą  so­
bą. I w reszcie , i na  to zw raca m  szczegó lną uw agę, szkoła 
ro s y j s k a  m ety lk o  n iezdolną była w y tw a rzać  ty p y  silne, o b u j-  
n io 'ro z w in ię te j  woli życia, o poczuciu  sen su  życia, ty p y  
tw ó rcze  i w p racy  i życiu rozmiłowane; w p ro s t  p rz ec iw n ie— 
była to k a to w n ia  S y s te m a ty c z n a  ducha  ludzkiego, byl to m e ­
chanizm do uc in an ia  sk rzy d e ł  myśli, do w tłaczan ia  mózgów 

d o  c iasnych, szczelnie zam kn ię tych  izolatorów. Zaznaczam , że 
m ówię tu  o szkole rosy jsk ie j  w Rosji rd zen n e j  i o je j  zn a ­
czen iu  dla Rosjan.

Oto j e s t  p rzew ażna  część  czynników, k tó re  się złożyły 
na  ep idem ję sam o b ó js tw  nieletn ich, co t a k ą  s t r a s z n ą  zm o rą  
.-zawisła nad spo łeczeństw em  rosy jsk im . I to j e s t  t a k  jasne, tak  
k rzy czące ,  że ze w szy s tk ich  s t ro n  s ły szy m y  dziś wołanie 
■o „lepsze, czys tsze ,  sz lache tn ie jsze  życie"! Ze w sz y s tk ic h  
s tron  rozlega się w ezw anie  do tw órczego  życia, do ro z w ija ­
nia w pokolen iach  najm łodszych  miłości do życia i pracy .
I ze w szys tk ich  s t ro n  odzyw ają  się g łosy  nadziei, że, g d y  
u d a  się zepchnąć  życie ro sy jsk ie  z tego m artw eg o  punk tu ,  
n a  k tó ry m  stoi dziś, k iedy  rozw inie  się w  całej pełrn „now e 
.życie"—u s ta n ą  sam o b ó js tw a  młodzieży.
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III.
Napisa łem  „nadziei"... i pióro mimowoli się za trzy m ało ,  

j a k b y  zawahało się, j a k b y  zapytyw ało , ozy n ad z ie ja  ta  m a 
podstawę, To j e s t  bardzo  sm utne ,  o czym  m am  pisać te raz ,  
ale w yda je  mi się praw dą, której p rzem ilczeć nie wolno.

Czy rzeczyw iście ,  g d y b y  rew o lucja  w ygra ła ,  g d y b y  ż y ­
cie—to „nowe życie" zawrzało, lub g d y b y  te raz  udało się go- 
p ch n ąć  n a  nowe to ry ,— k lęskę  m ożnaby  uw ażać  za zażegna­
ną? Czy, rzeczyw iście ,  w raz  z zapanow aniem  bu rżu azy jn e j  
wolności i z w kroczeniem  Rosji n a  to ry  norm alnego  rozwoju 
sp o łeczeń s tw  k ap i ta l is ty czn y ch  (bo o tym , przecie, ■ tylko 
m ożna m ówić)—rozwiałaby się t a  zm ora, k tó ra  dzisiaj ( sp o ­
łeczeństw o  ro sy jsk ie  dławi?

Jeśli  zw rócim y się do spo łeczeństw  E u ro p y  Zachodniej — 
zna jdz iem y  odpowiedź n a  n asze  py tan ie :  we F ra n c j i  naprz .  
l iczba n ie le tn ich  sam obójców  w wieku od 18—21 ro k u  n ie ­
us tann ie  w zras ta .  Te sam e z jaw isk a  d a ją  s ię za u  ważyć i w  in ­
n y ch  kra jach . A przecież ta m  niem a ty ch  p rzy czy n ,  o k t ó ­
ry ch  mówiłem!

N a  czym  opiera się w iara w życie i wola do życia? 
Można, zda je  s i ę , ' p rz y ją ć  jako n a jbardz ie j  p raw dopodobne 
przypuszczen ie ,  że p o d s taw ą  ty c h  s tanów  p sy ch icz n y ch  j e s t  
p ra c a  i siła tw ó rcza  jed n o s tk i .  Jeżeli chodzi o cel, o w y ra ź ­
nie  i j a s n o  s fo rm ułow any  cel p ro cesu  życiowego ju ż  nie j e d ­
nostk i ,  ale całej ludzkości,  j e s t  to zagadnienie, k tó re  d o ty c h ­
czas  p o zo s ta je  mz odpowiedzi. Ale poczucie celowości, po ­
czucie, na  k tó ry m , n aw iasem  mówiąc, op iera  się wszelki p o ­
s tęp , m ożem y p rz y ją ć  za dane w psych ice  norm aln ie  ro zw i­
n ię te j .  Chodzi tylko o to, że do dos ta teczne j  siły poczucie to 
dochodzi w je d n o s tk a c h  i w a rs tw ach  z p ra c ą  społecznie n ie ­
zbędną  ściśle zw iązanych. Słowo praca b iorę tu  w jego  zn a ­
czeniu  ekonom icznym , t. j  rozum iem  to  słowo ja k o  cały 
zespół czynności n iezbędnych  do u trzy m a n ia  g ru p y  spo łecz­
nej na  pow ierzchni ży c ia—rozum iem  spo łeczną  walkę o byt, 
Rozwój kap ita l izm u  dąży  w k ie ru n k u  coraz sze rszeg o  i g łęb­
szego uspołecznien ia  pracy, na s k u te k  czego coraz bardzie j 
rozw ija  się poczucie  więzi społecznej w  k lasie  najśc iś le j  
zw iązane j z p racą .  Poczucie  to s ta je  się p o d s taw ą  je j  p sy -  
choiogji. Z d rug ie j  s tro n y ,  fak t coraz bardz ie j  rz u ca jące j  się 
w o cz j  zależności w zajem nej,  w yp ływ ające j  z uspołecznien ia  
p ro d u k c ji ,  w p ły n ą ł  tak że  i n a  k ie ru n e k  m yśli społecznej k la sy  
p ra c u ją c e j  Dopóki życie opierało się n a  podstaw ie praw ie 
niezależnej, o p ar te j  n a  w łasnośc i  p ry w a tn e j  p ro d u k c ji  d rob­
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n e j— więź społeczna—k tó ra  jed n ak ,  aczkolw iek  słaba, i s tn ia ­
ł a —nie p rzed o s taw a ła  się do św iadom ości ludzkie j i wszelkie 
b a d a n ia  nad  i s to tą  lu d zk ą  wychodziły  z tego założenia, ze 
j e d n o s tk a  ludzka j e s t  czy m ś  zupełnie sam o .s tn y m , nie zw ią ­
z a n y m  w swroim k sz ta ł to w a n iu  się i rozw oju  żadnemi w a ­
ru n k am i poza n ią  is tn ie jącem u  Im  dalej p o su w a  się proces  
gospodarczy  w k ie ru n k u  coraz w yraźn ie jszego  uspołecznienia 
p ro d u k c ji ,  w k ie ru n k u  w y tw a rzan ia  coraz ściślejszej za leż­
ności jed n y ch  jed n o s tek  ludzk ich  od d rug ich .—ty m  w yraźn ie j  
w y s tę p u ją  b łędy dotychczasow ego m yślenia,  ty m  wyraźniej 
w y s tę p u je  p raw da, iż cz łow iek j e s t  w yn ik iem  całego szeregu  
p rocesów  w zajem nie  ze sobą zw iązanych , j e s t  w y tw o rem  ca­
łej przeszłości i całej współczesności. Tylko ro zp a tru jąc  życie 
z tego s tan o w isk a  można cokolwiek zrozum ieć w ty m  życiu, 
m ożna d o s trzec  jak iek o lw iek  p raw a  życiem  rządzące. Dla 
m yśli ,  idącej inną  drogą, życie p rz ed s taw ia  się ja k o  dziki 
chaos, w k tó ry m  an i ładu, ani przyczynowości,  ani „sensu"  
dos trzec  nie można. Ale, j a k  to zobaczym y,— tak ie  s ta n o w i­
sk o  nie zaw sze j e s t  możliwe. A więc zadanie polega n a  tym , 
żeby t a k  uksz ta łtow ać  św ia t  uczuć i myśli, iżby w ytw orzy ło  
się  w je d n o s tc e  poczucie więzi społecznej i św iadom ość tej 
więzi, żeby m ogła  ze rw ać  z u a w n y m  sposobem  myślenia, ro z ­
p a t r u ją c y m  cz łow ieka ja k o  coś niezależnego, sam ois tnego  
W ów czas p o w stan ie  w n im  poczucie sen su  życia. Trzeba, 
jednocześn ie ,  w ychow ać w  człowieku in s ty n k t  pracy ,  jeśli  
t a k  m ożna powiedzieć, iwdrożyć go do p ra cy  i p ra cę  uczynić  
j e g o  nam ię tnośc ią ,  innem i słowy rozw inąć  in s ty n k ty  tw ó r ­
cze Z tem i w a ru n k am i n ierozerw alnie się wiąże i miłość do 
ży c ia  i woła życia.

U stró j  je d n a k  k ap ita l is ty czn y ,  będąc, z jed n e j  s trony , 
u s t ro je m  na uspołecznieniu  p rodukcji  i w y n ik a jące j  z niej 
zależności jed n o s tk i  od spo łeczeńs tw a o p a r ty m  — z drugie j  
s t r o n y  je,st us tro jen i,  w k tó rym  do na jw yższego  s topnia  ro z ­
w o ju  doszło z jaw isko  w łasności p ry w a tn e j  środków  pro ­
dukcji;  w iasność zaś p ry w a tn a  i po jęcia  praw ne z n ią  zw ią ­
zane  wytwarza,-] w świadomo.ści złudzenie zupełnej swobody 
woli i niezależności, p rz eszk a d za  świadom ości d o s trzec  więź 
is to tn ą ,  zm u sza  psych ikę  do u znan ia  sam ej siebie za o s ta tn ią  
in s tanc ję ,  za coś pierwotnego, s tw a rz a  w reszc ie  ana rch izm  
w produkcji ,  k tó ry  w szy s tk o ,  o czym była mowa, potęguje . 
To je s t  za sad n icza  .sp rzeczność  u s t ro ju  obecnego, sp rzecz­
ność, k tó rą  socjolodzy i ekonom iści fo rm u łu ją  w znanym  
zdaniu : produkcja zorganizowana weiunątrz i nitzorgariizowana
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zewnątrz przedmfiiurstw. W iem y  aż nadto  dobrze, jak ie  sk u tk i  
dalsze  w y w ie ra  n a  p s y c h ik ę  w spółczesną w łasność pryw atna,,  
w iem y, że cała p ro d u k c ja  odbyw a się pod jed n y m  s z ta n d f r  ' 
rem , a sz tandarem  ty m  j e s t  in te re s  o s o b i s ty ' ty c h ,  k tó rzy  
z p rodukc ji  c iągną  korzyści,  to j e s t  p rzedsiębiorców . W iem y , 
że ro sn ąć  i rozw ijać się może ty lko to, co popłaca, t. j .  z n a j ­
d u je  p o p y t  n a  ry n k u .  W iem y, w reszcie , że w  w a ru n k a c h ,  
w y tw a rz a n y c h  p rzez  w łasność "orywatną, w alka o b y t  p r z y j ­
m u je  form y ta k  bezwzględne, ok ru tn e  i barbarzyńsk ie ,  że- 
t ru d n o  o w iększą  głębię zła, że w alka  ta  przedevższystkim  
s ta je  się w o jną  w szystk idh  p rzec iw k o  w szy s tk im . 1 w tej 
w ojn ie  w szy s tk ich  p rzec iw ko  w szystk im , w ty m  dzikim  t a ń ­
cu n ienaw iści U śm ierc i,  wr tym  pańs tw ie  pięści mocnej, 
w śró d  ch a rk o tu  duszonych ,  ‘'‘ch rz ę s tu  kości i zw hW ęde i  or- 
g j i  zw ycięzców  w dzikiej pogoni za „szczęściem 1*—czy ta j  „zło- 
t e m “— przeraź liw a s a m o tn o ś c i  s t ra c h  ogarn ia  dz lo w ie ld y 'je ­
śli nie j e s t  zdolny dostrzec  odw rotnej s tro n y  medalu,* .jeśli 
ro z p a t ru je  siebie w oderw aniu  - od spo łeczeństw a; jesU' 
w szy s tk ich  sam y ch  w sobie wziętych rozpatru je .  Samotność- 
i przerażanie,- — a jeśii  nie j e s t  k rw iożerczą  beś t ją  b londy­
n o w i  („die blonde B es t ie11), lub w y zu ty m  z dus¥y i uffeżgu 
robigroszem , czy wołem rodzinnym , — to zniechęcenie, o d ra ­
za, p ogarda  do życia  wogóle i do życia własnego! W dodatku , 
szalony, coraz  szy b sz y  pęd życ-ia wielkich rarpSt, z tel^gYa- 
f iczną  nieom al szybkośc ią  dononyw ające  się w zloty  i upadki, 
sp a d a ją c e  n a  głowy bardziej n ieostrożnych , czyi mniej b r u ­
ta lnych , r a z y — w y tw a rz a ją  ty p y  nerw ow ców , nadw rażliwych, 
i przeczulonych . Bezdusznavsza rzy zn a  życia mieszczańskiego,, 
ży c ia  „b u s in essm an ó w " błotem  p rz ep a ja  całą is totę , w y ja iaw ia  
dusze  i^mózgi.

I od d z iec iń s tw a  rozpoczyna się w y w ie c ie  dzisiejszym- 
m ieszczań sk im  La depraw acja , ludzie z w y ja łow ioną  d u szą  
p rzy ch o d zą  dziś na  świat. My nie t ra c im y  nicą1 bośnij’ odra- 
z u  n ic  nie przyn ieśli"  — mówi pot ta, a jeśli  p rzyn ieś liśm y  
wrażliwą duszę  — ty m g o rze j  dla nas  —• bo tę  d u szę  s łab ą  
i n iew yrobioną , — tym  p rędze j ,  im  j e s t  wrażliwsza, — d o  
s t a n u  rozk ładu  doprow adzą p ie rw ia s tk i  zgnilizny, z dz is ie j ­
szego życia wylęgłe.

W y rw ać  się z tego św iata ,  do jrzeć  zarodki now ego  
życia, wyzwolić się od id y s z y z m u  zw ie trza łych  pojęć i p rz e ­
b udow ać p sy ch ik ę  nie pozw alają  w ylęgłe ze zgniłego cielska, 
w łasndsc i  p ry w a tn e j  upiory, nie pozw ala św ia t  w yobrażeń  
i po jęć  z wolną k o n k u re n c ją  zw iązanych; dusza- k a rm io n a
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od m ałeńkuśc i k łam s tw am i u wolnej woli, o zw ycięs tw ie  n a j ­
godn ie jszych ,  g adkam i o „sam opom ocy"’ S m iles’a *), b a jk am i
0 nadczłowieku — nie ła tw o rozs ta je  się z? ty m  św ia tem  z łu ­
dzeń, może ty m  trudn ie j;  im okru tn ie j  życie k łam  im zadaje-1 
Z rozpaczą t r z y m a  się ty c h  fe tyszów, 1 i naw et,  g d y 1 b u n t  
p rzec iw  n im  podnosi — podnosi go w  imię' ty c h  sam ych  —- 
w inne cokolwiek s z a ty  p rzy b ran y ch  upiopów, bo u p io ry  te  
z pokolenia w pokolenie przechodząc, w ch łan iane  n ie jako  
w raz  z m lekiem  z p iers i  m atczynej,  zrosłyTlsię z d u s z ą  na- 
zaw sze. Jak że  często  się zdarza, że ży ją  one jeszcze  w głębi 
p ie rs i  ludzi, k tó rz y  zdołali ju z  wyzwolić się m y ś lą  z pod 
w tadzy  ty ch  złudzeń! I bardzo, bardzo  częs to  d u sza  w y z b y ­
wa się ich w reszcie ,  lecz w raz z n iem i w y zb y w a się całej 
sw ej s iły  żyw otnej,  w szelkie j zdolności w ierzenia  w cokol­
w iek  i pożądan ia  czegokolwiek.

Czy może społeczność m ieszczańska ,  b y t  k tó re j  op iera  
się w łaśn ie  o w łasność  p ry w a tn ą ,  społeczeństw o, k tó re  w ty c h  
fe tyszach  uspraw ied liw ien ie  swego życia zn a jd u je  — znaleźć 
na  to  zło lek a rs tw o ?-C zy  może szko ła  m ieszczańska ,  „na jpo -  
s tępowsza* szkoła  p ań s tw o w a  „najpo.stępowszego" p a ń s tw a  
bu rżu azy jn eg p  k sz ta ł to w ać  dusze i mózgi inaczej, j j z y  może' 
zgodzić się n a  odsłonięcie całej p raw d y  o życiu i spo łeczeń ­
stw ie?  Przecież to rów nałoby  się kopaniu  dla siebie, m ogiły 
za  życia, po d k o p y w an ia  swoich w łasn y ch  m u ró w  o chronnych
1 b u rzen iu  swoich w łasn y ch  bastjonów! -   -

'{Nie! duchy  sm utne! Nie tli w asz  ra tunek!  Szukajcie  go 
racze j  z t a m te j - s t ro n y  tej p rzepaśc i,  „k tó ra  ludzi dzieli n a  
pok rzy w d zo n y ch  i n a  krzywdzicieli" . Tam, gdzie rośnie  now a 
potęga, gdzie! do jrzew a ją  nowe form y życie', gdzie z u spo łecz­
n ienia  p raky  w y ra s ta  uspołecznienie d ucha  i potężnie je  po ­
czucie więzi społecznej, gdzie pod razam i m yśli  k ry ty c z n e j  
n a  zd row ych  p o d s taw ach  oparte j i now ych  u czu ć  jeden  po 
d ru g im  p a d a ją  u p i o r y — tam  się tw o rzą  now e ty p y  społecz­
ne, tam  się rodzi człowiek— św iadom y tw órca  życia i d u s z y  
swojej.

Dziś zgn ilizna  waszego św ia ta  jeszcze  i tam  s ięga, 
i s ta m tą d  w y ry w a  ofiary. Bo przecież ten  now y św ia t  w y ­
r a s t a  n a  podłożu starego; bo przecież  i on m a do zw a lczen ia

*) -Moralista angielski, idealizujący ustrój współczesny i doradza­
ją c y  doskonalenie się osobiste jako lekarstwo -na wszystkie dolegliwości.
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te  upiory, do strzaskania, św ią tyn ie  w aszy ch  fetyszy. Ale 
ju ż  i dziś wjdft, on .każdym swoim  czynem , k ażd y m  krokiem :

„Poiustańcie sm utn i' .
N ą bój o wyzwolenie ducha  
W sta ń c ie  sm uftii..

T w órzcie  c z jn ,  by  z jego  b la sk u  
P ad ły  czerw one smugi n a  szereg  s tu leci 
M akszta łt  bud zący ch  s t ra sz y d e ł  
W górę! Miech łom ot waszych sk rzy d e ł  : ' 
Świat jak o  g rom  przelęknie...

A r jus.
■ Petersburg. Kwiecień 1910 r.

P R 2  E G L D.
~ M amy p rzed  sobą dw a n u m e ry  

„ l z r a d l i t a “ w s k rz e s z o i iy .  w znow ionew o „ Iz ra e l i ty 41,7 p i s m i
poświęconego p ropagandzie  haseł 

asy m ilacy jn y ch .  W  p rzec iw ieńs tw ie  do daw nego  „ I z ra e l i ty 41, 
k tó ry  miał spec ja lny  dobór w spó łpracow ników , w yłączn ie  
sp raw o m  asym ilac ji  oddannych, w no w y m  o rgan ie  sp o ty k am y  
szereg  mniej lub więcej zn an y ch  n a z w is k  l i te ra tów , prze- 
Avażnie w spółpracow ników  ro zm a ity ch  p ism  p o s tępow ych . Co 
do trąsci, to każdy  a r ty k u ł  w skrzeszonego  z ra e l i ty 44 m ógłby  
być zam ieszczony na  łam ach togo lub innego p ism a p o lsk ie ­
go. Całośp sp ra w ią ]w raże n ie  organu d y s k u s y jn e g o  dla ro z ­
t rz ą s a n ia  sp ra w y  żydow skiej w Ppjsce. W obec teg ^ jże  sp ra w a  
t a  z a jm u je  a ^ n a d t o  m ie jsca  w ogólnych organach  p ra sy  
polskiej, że z drugiej s t ro n y  trudno  p rzypuśc ić ,  by „Izraeli­
t ą 4 mial w iększe  widoki n a  rozpow szechnien ie  : w śród  pfer 
żydow skich, niż inne p ism a  polskie, m ożna z a p a t ry w a ć  się 
dość  s ce p ty c zn ie  na  celowość tak iego  w ydaw nic tw a. Pod 
je d n y m  względem  n o w w A lz rae l i ta44 może ' staćł^się p ism em  

iardzo użytecznym , n ieza leżnie  od k ierunku , iv ja k im  j e s t  
p row adzony :  mianowicie, jeżeli spełn i sw ą  obie tn icę  „pow ia- 
iam ian ia  ogółu o p rą d ach  n u r tu jąc y ch  w śród  żydow sk ich  
m as i o s tan ie  kw estj i  żydow skiej we w s z y s tk ic h  d z ied z i­
nach  życia  spo łecznego44. Żargonow a i h e b ra j s k a  p u b l ic y s ty k a
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i l i te ra tu ra  żydow ska  j e s t  dla spo łeczeństw a polskiego ks ięgą  
zap ieczę tow aną  ną', siedem  pieczęci, dzięki ozpmu pozbawianie; 
ono j e s t  możności o r jen to w an ia  się w k ie ru n k a ch  i p a r t ja c h  
żydow skich  i innych  z jaw iskach  życia żydowskiego. Wiele 
s ię  mówi u  n as  i pisze ‘ o Talm udach, S zu lchan-A ruehach  
i innych  za b y tk a ch  p iśm ienn iczych  żydow skich , pochodzą­
cych z daw nych  czasów, na to m ias t  w pras ie  naszej zupełn ie  
n ie  sp o ty k am y  a r ty k u łó w , p isanych  ze .znajom ością  rzeczy  
o w spółczesnej l i te ra tu rz e  żydow skiej,  bardzo, p ow ierzchow ­
n e  wyobrażenie  m am y o gazetach żydow skich, rozpow szech­
n ia jących  się w ' dz ies ią tkach  ty s ięcy  egzem plarzy , p raw ie  
n ic  nie w iem y f,ó żydowskiej robocie ośw iatow ej,  a o ro z m a ­
i tych  ^spira'6'jach narodow ych  żydow skich  dow iadu jem y się 
w  p rz y p ad k o w y  n iem al sposób. To też pismo, k tó reb y  .pod­
ję ło  się zadan ia  byc  inform atorem  w tych  k w es t jach  i p o tra ­
fiłoby to zadanie  w yczerpu jąco  i sum iennie  spełniać, zap e ł­
niłoby is tn ie jącą  pod ty m  w zględem  łukę.

W  d. 16 k w ie tn ia  r. b. up ły -  
Pierwszy proces socjali- nęlo 30 la t  od d a ty  ukończen ia  

styczny W Krakowie, pierw szego wielkieg\i p rocesu  so ­
cja lis tycznego polskiego, k tó ry  

w  r. 1880 ro z p a t ry w a n y  był przez sąd p rzys ięg łych  w Kra­
kowie. K rakow ski ,t^Tap rzó d “ pośw ięca ;^emu procesowi d łuż­
sze w spom nienie, z k tó rego  p rz y ta c z a m y  n iek tó re ,  u s tę p y  
w  s treszczen iu .

Ruch soc ja lis tyczny  w Galicji zapoczą tkow any  był w p o ­
łowie ósm ego dziesięciolecia w. ub. we Lwowie przez Bole­
sław a L im anow skiego . W K rakowie ag i tac ję  .socjalistyczną 
rozpoczął L u d w ik  W aryńsk i,  k tó ry  przy jechał ta m  w końcu  
r. 187S z Królestwa, z k ilku  tow arzyszam i.  W b rew  opinji > 
m ie jscow ych  działaczy, k tó rzy  twdcrdziii, że n a  g ru n t  k o n ­
s ty tu c y jn y  nie mojma p rzeszczep iać  k o n sp iracy jn y ch  form 
organizacji  z Królestwu, i t rz e b a  jaw nie ,,o rganizow ać klasę 
robotniczą, W a ry ń sk i  twmrzył w śród  młodzieży i robo tn ików  
t a jn e  kółka, w  k tó ry ch  propagow ano za sad y  .-socjalizmu.

W k ró tą e  je d n a k  zdrada naprow adziła  władze n a  trop 
t e j  roboty . Mianowicie dano do w y d ru k o w an ia  polski p r z e ­
k ład  b ro szu ry  W ilhelm a L iebknech ta  „W  obronie p raw d y *  
właścicielowi d ru k a rn i  A n ton iem u  K oziańskiem u, z k tó rym  
zaw arto  układ, że na  b roszu rze  w y d ru k u je  jak o  m iejsce  d r u ­
k u  Poznań; Koziański zgodził się na  to, wziął z góry  p ie ­
n iąd ze  za robo tę  i — zaderm nejow ał rzecz  całą policji. Roz­
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poczęty się rew iz je  i a resz tow ania  w Krakow ie, we Lw ow ie 
i W iedniu . W  K rakow ie prow adził tę nag an k ę  kom isarz  poli­
cji  K ostrzew ski;  we Lwowie równie osławiony kom isarz  Cos- 

$ a .  A re sz to w an y c h  zwożone d o 'K rak o w a .  Znaleziony p rz y  
re w iz j i '  l i s t j a i r e s ,  egzem plarz b roszu ry  — w y s ta rcza ł  ‘ do 
a resz tow an ia .  ’ To też a resz tow ano  ’ i n iesocja lis tę  L udw ika  

:,S traszew icza ,  u k tó rego  znaleziono b roszurę  L im anow skiego  
„Socjalizm ja k o  konieczny  objaw dziejowego ro z w o ju 11.

A re sz to w an y c h  t rzy m an o  w więzieniu k i lka  m iesięcy,. 
n iek tó ry c h  ju ż  blisko rok, a o akc ie  o sk arżen ia  je szcze  nie 
było słuchu. A by w y m u sić  zakończenie p rzew lekanego  z ro z ­
m y s łu  śledztwa, u rządzil i  aresztow ani, w  liczbie 23, s t r a jk  
głodowy, k tó r y  trw a ł  od 8 do 12 l is topada 1879 i is to tn ie  od­
nieśli jHukces: zakończono .ś ledz tw o  i oznaczono te rm in  Roz­
praw y.

R o zp raw a  odbyła się przed sądem  p rzy s ięg ły ch  i t rw a ła  
pełne dw a miesiące: od 16 ’u teg o  do 16 k w ie tn ia  1880 r. Xa 
ławie oskarżonych  znalazło się ogółem 35 osób, m iędzy  in- 
nemi: L u d w ik  W aryńsk i  (osądzony później na długoletnią, 
k a to rg ę  w sp raw ie  „ P ro le ta r ja tu “, u m arł  w  Szlisselburgu), 
H ieronim  T iu sz k o w sk i ,  Jó ze f  B ienadow ski (Uziębło)! Michał 
K o turn ićk i (E razm  Kobylański), W itold  P iekarsk i,  S tan is ław  
■Waryński (b ra t  Ludw ika), S tan is ław  Mendelsohn, J a n  K oza­
kiew icz (był później posłem  so c ja l is ty czn y m  do p a r la m en tu  
austriackiego)!) E d m u n d  Brzezińsk i,  Antoni M ańkowski (za­
r z ą d c a  d ru k a rn i  zw iązkow ej w  Krakowie), M ieczysław M ań­
k o w sk i  (osądzony w k ilka  lat po ty m  w spraw ie  „ P ro le ta r ja -  
t u :“)1 i in.

O skarżonych  bronili adwokaci dr. M achalski, dr. Rosen- 
b ia t t  i dr. Pieniążek. W śró d  oskarżonych  g łów ną rolę gra ł 
L u d w ik  W a ry ń sk i ,  n a jw y b i tn ie js z y  z soc ja l is tów  polsk ich , 
k tó r y  z w ieln im  ta len tem  i zapałem  bronił zasad  so c ja l i ­
s tycznych .  Oskarżał p ro k u ra to r  Brason. W  to k u  sp ra w y  w y ­
szło n a  jaw , że p ro k u ra to ra  wiadomości o trzy m an e  n a  ś ledz­
tw ie  kom unikow ała  policji ro sy jsk ie j ,  co miało ja ito  n a s tę p s tw o  
liczne a re sz to w a n ia  w Kongresówce. Sprawiło to  n ie s ły ch a n ą  
sen sa c ję  i wywołało oburzenie publiczności, k tó ra  n a  sądz ie  
o k rzykam i sw em i potępiała Brasona, iw y p ra w i ła  p rzed  ok n a ­
mi jego  kocią  m uzykę.

Mimo w ysiłków  p ro k u ra to ra  i p rzew odn iczącego  s ą d u  
M. Czjis /czana , p rzys ięg li  pc dw um iesięcznej rozpraw ie  w y ­
dali w e rd y k t  u w a ln ia ją cy  w szy s tk ich  o sk a rżo n y ch  i to .co 
do na jw ażn ie jszych  p y ta ń  jednogłośn ie , co do k ilku  p y ta ń
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m nie jsze j  wagi większością głosów; ty lko  za fa łszyw y m el­
d u n ek  'fefca/ano L u d w ik a  W ary ń sk ieg o  i P iek a rsk ieg o  na  7, 
T ru szk o w sk ieg o  na  0 dni1 a resz tu ,  a M endelsona i Kotur- 
nickiogo (K o b y lań sk ieg o )‘ZR niedozw olony pow ró t  do A u s t r j i  
na m iesiąc a re sz tu

Tłum y, zapełn ia jące  sale, Kury tarze , ulicę P ose lską  
i p lan ty  sąsiednie , pow ita ły  ow acyjn ie  w e rd y k t  u w a ln ia jący ;  
o skarżonych  S o c ja l is tó w  obrzucono kw iatam i.

P ioces  w y w arł  ogrom ne i bardzo dodatn ie  w rażenie n a  
in te lig iencję  'i ludność robotniczą w Galicji, n a to m ias t  wy- 
wołhł p raw d ziw y  szal wściekłości w kolach Tekkcyjnybh, k tó ­
ry c h  w yrazom  t y ł  k rak o w sk i  „C zas“. N a za ju trz  po o g ło sze­
n iu  w yroku, 17 k w ie tn ia  r. 1880, gaze ta  ta  p isała  w a r ty k u le  
w s tępnym :

połnocy zapadł uniewinniający werdykt sądu przysięgłych 
w procesie socjalistów, ^ i e  możemy ani rozbierać!1 ani zastanawiać srę 
nad nimjyi co do jego sprawiedliwości. Tym głośniej jednak i -wyraźniej 
powiedzieć musimy, że takie zakopcenie  tego zbyt długo, ciągnącego się 
procesu stało się klęską społeczną, polityczną i narodową. Najdzikszalte- 
orje przewrotu... nie zostały potępione, a w osobach ich wyznawców są 
dziś uniwinnione. Deprymujący to a nawet demoralizujący fak t“.

P rżec iw k o  ar tyku łow i te m u  przysięg li ogłosili p ro te s t  
zb iorow y w lifcie o tw ar tym , 'w  tym że jC zas ie"  zam ieszczo­
nym.

Ciekaw e "są losy u czes tn ików  p ro te su .  N ióktórzy  z nich 
w y trw a li  do końca  p rzy  sw ym  sz tan d a rze ,  inni •wycofali się 
z życia p o l i ty c z n e g o /  o in n y ch  s łuch  zag iną ł ,- ' inn i  w yzbyli  
się p rzekonań  swojej młodości, j a k  dr. Szczepan  Miki 'a js ld ,  
k tó ry  w r. 1897 kan d y d o w ał w K rakow ie p rz ec iw  D a sz y ń ­
skiem u. Inni wreszńie przeszli prędzej lub  pbźniej do obozu 
ówprost wrogiego socjalizmowi, j a k  S traszew icz ,  K tóry Peda- 
g u j ; organ  ugodow y w W arszaw ie, j a k  ln laen d e r  i Men- 
delsohn, k tó rz y  dziś  są  w spó łp racow nikam i tego sam ego „Cza- 

k tó ry  t a k  n as taw a!  na  ich  zasądzenie p rzed  30 laty; 
p ie rw sz y  j e s t  w iedeńskim , d rugi lw ow skim  k o re sp o n d en tem  
po li tycznym  oVganu s tańczykow skiego .

Zdawałoby się, żc po doko- 
Z Komisji do spraw  robotni- n a n y m  u sp o k o jen iu  n as tąp ił  

czych Dumy państwowej, c z a s , -W którym , j t k  się w y r a ­
ził je d e n  z w yb itnych  p ra w i­

cow ych p aźd z ie rn ik ó w /ó w , Rodzianko, „należyr zadosyć u c z y ­
n ić  w szy s tk im  s łu szn y m  żądaniom  robo tn ików " .Niestety
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je d n a k  pojęcie jgłuszności zm ienia się w m ia rę  zm ian  w u s to ­
su n k o w an iu  sił społecznych. W r. 1866 p raw o d aw cy  r o s y j ­
sk iem u  w ydawało się s łusznym , aby  robo tn icy  fabryczni p o ­
moc le k a r sk ą  o trzym yw ali  k o sz tem  fa b ry k an tó w  , ,Teraz „libe­
r a ln y ” pażdziern ikow iec bar. M eyendorff uw aża to za n ie ­
s łu szn e  up rzyw ile jow anie  k lasy  robotniczej, za k rz y w d ę  fa ­
b ry k a n tó w  i w kom isji  D um y d<\. sp raw  robo tn iczych  w y p o ­
wiedział n a  ten  te m a t  mowę. - Większości kom is ji  m ow a ta  
widać do p rzekonan ia  trafiła, a je j  r e zu l ta tem  by ła  zm iana 
odjttośfma-p t6-go) a r ty k u łu  p ro je k tu  rządow ego ubezp iaczeń  
od chorób w ty m  sensie, że k o sz ty  pom ocy lek arsk ie j  pono 
s ić  m a ją  n ie  fab ry k an c i,  j a k  to ma m iejsce od r. 1866, lecz 
k a s y  chorych. Do k as  w ed ług  p io je k tu  p ła c ić 1 m ają  sk ładk i 
w robotn icy , w W z a ś — przedsiębiorcy; ponieważ zaś, w e ­
d łu g  obliczeń rew izo ra  fabrycznego D em entjew a, dziś p rz e d ­
siębiorcy za pomoc le k a r s k ą  robotnikom  udzie laną  p łacą ro c z ­
nie 10 m iljonów  rubli, przeto , zdaniem kom is ji  Durnym s łu sz ­
ność w y m ag a  ciężar t e n  zm nie jszyć ,  -p rzen o sząc  część  jego  
na  robotn ików , k tó rzy  w ed ług  jm w yższych obliczeń płaciliby 
6 miljonów, p rzedsięb io rcy  zasŁ tylko 4 miljony

B ezsku teczn ie  przeds taw ic ie l  f rakc ji  soc ja lno-dem okra-  
ty czn e j  w  kom isji  dowodził, że k la sa  ro bo tn icza  od rządu  
dz is ie jszego  i D um y w jej sk ładzie  obecnym  nie spodziew a 
się żadnych  reform na je j  korzyść , że je d n a k  nie oczekuje  
ppgorszenia sw ego losu, p rzy p u szcza jąc ,  że gorzej ju ż  być 
iiie może. W iększości kom is ji  zby t  u śm iecha ła  się o szczęd ­
ność  .6, milionów rocznie, zrobiona na  k ieszen iach  robotni- 
!ę«ych.

K om isję  tę  ch a rak te ry zu je  i fakt, że p ro je k t  u b ez p ie ­
czeń  s p o c z y w a - u  niej już  n iezm iern ie  długo; sp raw ia  to 
w p ro s t  wrażenj.e św iadom ej obs trukc ji ,  k tó re j  w ynik iem  je s t  
.opóźnienie w p ro w ad zen ia  reform.

U ta r te  to już^drogi,  na  k tó re  w kroczyli  p a r la m e n ta rz y ­
ści ro sy jsc y  III-ej jJBumy: p rzyk ład  w ty m  względzie c ie rp ią  
z francuskie j  tw ie rd zy  klas pos iadających ,  z S en a tu  f r a n ­
cuskiego, k tó ry  q k ilka  la t  opóźnił w prow adzen ie  re fo rm y 
p ie rw szo rzędne j  doniosłości, uchwmlonej ju ż  przez izbę f r a n ­
c u s k ą —ubezpieczenia  od Btforfflń i niezdolności do pracy. Za 
przykładem  Sena tu  francuskiego,, poszła kom is ja  p a r la m en tu  
aus tr jack iego , k tó ra  ju ż  od 2 -ch blizko la t  ro z p a t ru je  p ro ­
j e k t  rządow y  ubezpieczeń społecznych, a końca  te m u  rozpa­
t ry w a n iu  nie wddać. Spokój robotn ików  u sy p ia jąc o  działa na 
kom is je  pa r lam en ta rn e ,  opanow ane przez klasę kapita lis tów .
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W iedzą s k ą d  czerpąć p rz y k ła d  ro sy jscy  p a r la m e n ta rz y ­
ści! Oczywiście z Zachodu, bo i k o n s ty tu c jo n a l iz m —tth jzeęz  
z Zachodu. Szkoda ty iko, że bardzo sk rz ę tn ie  i u m ie ję tn ie  
n a ś lad u ją  Zachód, g d y  .idzie o pozbaw ienie ludu  p raw ; sk rzę t-  
nosfi t a  i u m i e j ę t n i e ' z m i e n i a  się, skoro  w ypadłoby się n a ­
raz ić  ja k ie m u  m in is trow i,  lub w ypow iedziecjrzasadę szczerze 
k o n s ty tu c y jn ą .

Prowincjonalny Komitet Wyborczy
P n  w v h n r a r h  n r 7 n a ń « ! k i r  h  nie poszedł za głosem niektórych skraj U W . y u u i d u i  p iZ I I d l lb M lU .  nye]l wsteczników szlacheckich, nie

chcących zgoła słyszeć o uznaniu kan­
dydatury sećesji i o poparciu jej przy ścisłych wyborach, nie wzdragąj; 
jących się nawet przez powstrzymanie się od głosowania w dniu ścisłych 
wyborów dopomóc do zwycięstwa hakatysty  dr. Wilmsa. Wydał on hasło, 
wzywające wszystkich narodowych wyborców do glosowania dn. 21-go 
kwietnia, w dniu ścisłych wyborów, na secesjonistę Nowickiego, robiąc 
zastrzeżenie, że p. Nowicki nie je s t  kandydatem legalnym i w razie wy-: 
boru winien się zastosować do uchwały zjazdu delegatów z całe'go Księ­
stwa Poznańskiego. W ścisłych wyborach Nowicki zwyciężył. Otrzymał on 
20,0(95 głosów, podczas gdy na nadburmistrza dr. Wilmsa padło 11.250 
głosów. Jedynie w Poznaniu Jiczba głosów, oddanych tym razem lid uie-; 
legalńego kandydata  narodowców^ w porównaniu z wyborami dnia 8-go 
kwietnia, zwiększyła się o 1,85‘0,'’' przyczyni uwzględnić należy, żęrpist 
w tym conajmniej kilkaset głosów socjalistycznych, podczas Jędj' reszta 
wyborców socjalistycznych powstrzymała się od głosowania. W powia­
tach wiejskich natomiast nielagainy Nowicki otrzymał 24iUgłosów mniaj, 
j a k  obaj kandydaci narodowęćjw w dniu głównych wyborów. Liczba gło­
sów hakatyśtycznycli podniosła się o 1,681. Ęakatyści poruszyli wszysŁri 
kie sprężyny, aby spędzić do urny wszystkich swoich ludzi, a prócz tego 
znaleźli oni poparcie wśród pewnego odłanu  narodowców, którzy, woleli 
głosować na hakatystę Ąłiemca, jak  na rodaka Nowickiego. Miało to miej­
sce w Poznaniu, jak  i w powiatach. Zmuszone to były stwierdzić niektóre 
pisma narodowe, p. i. również i narodowo-demokratyczny „Kurjer P o­
znański”. Skąd się wzięło więcej głosów na Nowickiego?1',,Dziennik Kujaw- 
6kif;r(fce 92 z dn. 23-go kwiet.) stwierdza: „Przedewśzystkim jednak do- 
ro.st ten li czy/ń (należy na głosy socjalistów. O ile wieiify wy"dali oni ha­
sło glosowania na naszego kandydata. Jak  wiadomo, w wyborach z dn. 
8 kwiet. padło na  ich kandydata 2,241 głosów. Zatym część głóśów so­
cjalistycznych padła na naszego kandydata i tym samym też tłomaczy 
się zwiększenie głosów polskich". Skąd się wziął przyrost głosów socja­
listycznych? Nąiodowy „Dziennik Bydgoski" zgodnie z „Kurjerem Po­
znańskim" daje na  to takie wyjaśnienie (nr. 9 i z dn. 23 kwuet.): „W pierw­
szej chwili możnaby przypuszczać, że pomogli im socjaliści , ale przypu­
szczenie to ma bardzo krhchą podstawę. Zważyć bowiem trzeba, że w Po­
znaniu socjalistów niemieckich, którzyby tu w rachubę wchodźiól! mogli, 
jest  około 500, a resztę głosów, Które Matuszewski otrzymał, to głosy pol­
skie i te bezwąrpienia padły na Nowickiego, zwłaszcza że socjaliści wy­
dali hasło za Nowickim. Pozostaje więc jedyna możliwość, że wielka licz­
ba głosów polskich padała na Niemca1'. Głosy te podajemy jedynie w ‘yui 
ceiu, aby oświetlić, jaką  wartość posiada twierdzenie warszawskiego „Sło­
wa", jakoby socjaliśęi w' dniu ścisłych wyborów głosowali za Wilmsem^
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twierdzenie przejęte graszta od szlacheckiego „Dziennika,. Poznańskiego". 
Hańbę glosowania taSpci narodowetBv na hakaiystę eftcianoby ukryć u ja ­
daniem na socjalistów. Wprawdzie wygodne to, ale conajmniej nieuczciwe!

—  Zjazd delegatów, licząc s ię1 z tym, że nieuznanie mandatu p. No­
wickiego i stąd wynikająca . możliwąść,-nowych wyborów wzmogłaby je- 
szcZć óardziej rozgoryczenie wśród narodowych robotników i rzemieślników, 
mandat Nowickiego ulegalizował Mieszczaństwo przepiowadzilo swoje. 
Zapobiegło masowemu odpływowi robotników polskich do szeregów so­
cjalistycznych i ma w osobie p. Nowickiego człowieka wymarzonegtcj
0 którym dobrze poinformowany .Wiarus Polski“ posła Brejskięg^ pi­
sze,, że, pan Nowicki stoi wśród naszych przywódców robotników naj-  
wtegej na prawo, to znaczy, że odznacza się rozwagą i umiarkowaniem. 
Polskie Towarzystwo pemokratyczne 'składające się przeważnie' z praco­
d a w c ó w / i  pfzedstawmłęli zawodów akademickich, kalkulowało więc ze 
swojego stanowiska wcale dobrze, oświadczając się za p. Nowickim. Je­
żeli zaś koła konserwatywne zgodziły się na kandydaturę robotniczą', ' 
ajplicjały uwzględnjc poglądy społeczne kandydata, to ze stanowiska Kon 
serwatywnego należało przyjąć p. Nowickiego, albo — szukać jeszcze bar-., 
dziej umiarkowanego".

Do tej charakterystyki p. Nowickiego nie mamy nic. do dodania. 
Nie trudno przewidzieć, w jak i  sposób interesy robotnicze przez takiego 
„posła-robotnika“ będą broniono. Może nareszcie zrozumieją robotnicy- 
narodowcy, którzy go na barkach swych do parlamentu dźwignęli, chcąc 
w kandydaturze1 robotniczój znaleźć lekarstwo na szkodliwą dla klasy p ra ­

c u jąc e j  jolityłłę^fcoła Polskiego w sprawach społecznych i gospodarczych, 
ire 1.valka ta  skutecznie może1 być prowadzona tylko na gruncie programu
1 na ławach skrajnej lewicy!

Ja n ' Łowiciei.

D otychczasow e w ynik i w y- 
W ybory do Izby francuskiej, borów, k tó re  się odbyły z i-go

k w ie tn ia  r. b., nie da ją  j e s z ­
c z e  dokładnego po jęcia  g  sk ładzie  Izby. N£f*s597-miu posłów, 
k tó ry ch  F ra n c ja  miała w ybrać, ty lko  363-ch w y b ran o  p rzy  
p ierw szym  głosowaniu, re s z ta  zaś, t. j.  234-ch podlega śc i­
ś le jszem u głosow ania  czyli balotowaniu. Ju ż  te ra z  je d n a k  
m ożna zrobić pew ne uogólnienia, i tak :  reakc jon iśę i ,  k tó rz y  
mieli do tąd  sw e tw ierdze n a  zachodzie F ran c ji ,  w  B re tan ji  
i W andej,  s trac il i  częściowo sw e w pływy, co się ujawniło 
n ie ty le  w  ilości u trac o n y ch  m an d a tó w  ( jak  do tąd  — trzy )  ile 
w ogólnej cy frze  podanych  na nich głosów. Rady kali w liczeb­
n y m  sw y m  s to s u n k u  do innych  p a r t j i  p r a w i ^ ż e  m c  nie s t r a ­
cili, n a to m ia s t  w  ich w e w n ę trz n y m  u s to su n k o w an iu  zaszły  
dość c h a ra k te ry s ty c z n e  zmiany: w zię ły  górę  elementys-- b a r ­
dziej u m iarkow ane ,  t a k  zwani zas radykali-soc ja l iśc i  s trac il i  
w p ływ y . O tejże tendenc ji  wśród w iększośpi wyborców zda je  
się św iadczyć  w zros t  podanych  głosów na rzecz k an d y d a tó w  
„Zw iązku repub likańsk iego" ,  p a r t j i  s to jące j  t ro ch ę  na  p raw o 

-od radykałów , bardzie] o twarcie  zw alcza jącej socja lis tów  i b a r .
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dziej opornej w sp raw ie  reform społecznych. Co się ty c z y  
■socjalistów, to ju ż  te raz  m ożna powiedzieć* ż«i wyniki : w y ­
borów  są dla n ich  dość pomyślne. Ilośrćv pc>danyeh na  p a r ty j ­
nych  k an d y d a tó w  głosów z 800 ty s ięcy  r. 1906 1 w zrosła  do 
p rzeszło  1 miljona. Różnlęłi ta  j e s t  ty m  większa,'’ ża |o g ó ln a  
ilość podanych w ty m  ro k u  głodów zm nie jszy ła  się. D o ty ch ­
czas p a r t j a  soc ja l is tyczna  zdobyła  8 now ych p laców ek, w o­
bec je d n a k  tego, że s trac iła  4, zw yc ięs tw o  to chw ilowe r e ­
d u k u je  się do 4 now ych m andatów. T rudno  p rzesądzać ,  j a ­
kie rezultaty? ęladzą w ybory  ściślejsze, lecz sądząc  'z silnej 
pozyćji^-ijaką kandydaci socja lis tyczni z a jm u ją  w wielu okrę- 
gaci, niożmMtwraz z dziennik iem  p a r ty jn y m  „L T łum anitę r  
liczyć n a  to, ■ że p a r t j a  ■ zdobędzie 1 0 — 12-now ych m ie jsc  
w  Izbie. N a  zw ycięs tw o  só'cialistów i idei soc ja l is tyczne j  
w sk az u je  pó j^ednio  i ten fakt, że d o ty ch czas  na jw ięce j  pod- 
•cząs obecnych w yborów  stracili — w praw dzie  n ie  pod w zg lę ­
dem  ilości m andatów , a pod względem w szy s tk ich  g łosów — 
tak  zw ani „soc ja liśc i  n ieza leżn i1-. Są t'6 albo ludzie, ; k tó rz y  
zdradzili  p a r t j | , i  porzucili szeregi w a lczących  to w arzy szó w  
■dla kaiyerysodub też ludzie, k tó rzy  n ig d y  soc ja l is tam i nie 
byli, ą k r y j ą c  się pod p łaszczyk iem  socjalizmu, s ta ra li  się 
zdobyć zaufanie i glosy  w a rs tw  pracu jących .

W y b o ry  ściś le jsze  odbędą się d. 8-go mąj.ą, i wówczas 
w obec o s ta tec zn y ch  rezu lta tu w lb ęd z iem y ,  mogli ocenić, n a le ­
życ ie  sy tu ac ję ,  w jak ie j  zna jdz ie  się Izba  francuska.

L o k au t ,S  taką stanowczością zaini-
7 a ; r n  w  ni*7rfńiv«lp h u -  cj ° ' vany PrzM organizacje przedsiębior- £ a i c  y * -i.. Ic UU cww budowlanych, powiódł się t y łk a c z ę j
dowlanym w Niemczech. ,gyiowo. Robotnj,ay ukazali s ią  nawet ie-

piej zorganizowanymi, lepiej do walki 
przygotowanemi i więcej solidaniemi, niż przedsiębiorcy. ,t Nigdy jeszcze 
nie uwydatniła się w tym stopniu potęga niemieckiego ruchu zawodowe­
go, jak  w zatargu budowlanym. Wielu przedsiębiorców nie usłuchało roz­
kazów swych organizacji i nie wydalało swych robotników; wiele też 
związków przedsiębiorców, kt^re przedtym odgrażały się, że robotników 
zagłodzą,,,a na swoim postawią, uznało za potrzebne zmieniA ton wojow­
niczy na nutę bardziej pokojową i wdało się w pertraktacje z robotni­
kami. Pomiędzy innemi organizacje przedsiębiorców w Berlinie zgodziły 
się oddać zatarg swój z robotnikami pod rozpatrzenie izby rozjemczą] 
berlińskfego sądu przemysłowego. Orzeczenie tego sądu, przyjęte przez 
obie strony, brzmiało jak następuje: dawna umona pozostaje jeszcze 
w ciągu trzęąh lat, przyczyni płaca robocza zostaje; nieco podwyższona: 
wbrew żądaniu przedsiębiorców, dawne normy wynagrodzenia za robotę 
.akordową zostają utrzymane; organizacja pośrednictwa pracy pozostaje 
też niezmieniona (przedsiębiorcy dążyli do ujęcia pośrednictwa prący 

y r  swe ręce). \ Y  ten sposób zatarg  w Berlinie został zażegnany. Z tęgo
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powodu centralny związek przedsiębiorców budowlanych ogłosił, że miej­
scowe związki przedsiębiorców nie mają prawa zawierać z robotnikami 
umowy na warunkach, niezgodnych z dyrektywami centralnego związku.

Bądż|jgo bądź w pierwszym tygodniu lokautu, według danych przed­
siębiorców, liczba wydalonych i strajkujących robotników wynosua 
w przybliżeniu 200,000, t. j. 2/3 ogółu robotników, zatrudnionych w prze­
myśle budowlanym. .........

Na ostatnich wyborach do federalnego 
*JVvnnrv p an a m m tu  australijskiego zwyciężyła par-
f f y u u i  y au a i , .  a  jo iu e .  robotnicza, przeprowadzając do Izby de­

putowanych 45 swoich posłów wobec 30'1 
przedstawicieli partji burżuazyjuych oraz zyskując stosunkowo jeszcze 
znaczniejszą większość; w Senacie. W historji ruchu robotniczego jest  to 
pierwszy wypadek zdobycia przez pąrtję. robotniczą większości. Nie na- 
iełży jednak tego faktu przeceniać. Po pierwsze, w rzeczypospoiitej au s t ra ­
lijskiej kompetencja parlamentu federalnego jest bardzo ograniczóna 
i-główne sprawy, dotycząiie zarządu wewnętrznego, prawodawstwa spo­
łecznego i t, d., należą do zakresu działalności parlamentów poszczcgól-. 
nych stanów; zaznaczyć należy, że australijska partia  robotnicza dąży do 
zwiększenia centralizacji administrzcyjnej i prawodawcze!, widząc w niej 
środek do zwalczenia wpływów senatów stanowych, usposobionych pod 
względem społecznym nader konserwatywnie. Z drugiej stronyą aus tra lij­
ska par t ja  robotnicza nie jest partją  socjalistyczną, .'chociaż, tak samo 
jak  angielska partja  pracy, ulega . na coraz więcej wpływom socjalistycz7 
nym. Njje jest ona w każdym razie par t ją  czysto robotniczą, gdyż należy 
do niej wiele żywiołów drobnomiószczańsldch i włościańskich. To też nie­
które jej żądania, jak  naprz. protokcjbnizm i ograniczenie immigćaćji ro~'  
botników, należących do ras kolorowych, ulegają k ry tycy  ze stanowiska 
socjalistycznego.

Socjalizm w Australji jest  reprezentowany przez Federację socjali­
styczną Australji, zorganizowaną przez znanego działacza socjalistyczne­
go angielskiego Tomasza Manna, który przez dłuższy r a ja s  przebywał 

Australji. Wspomniana organizacja Tilzy wśród swych członków wielu 
wybitnych przywódców australijskiego ruchu robotnic/ego oraz znaćżną 
ilość robotników zorganizowanych zawodowo.

tą i f i  , j -< i4*>ćirff'... o "y y - j - • - ń r ą ł v,' iJ> jjshiw< & a
— Ze z w i ą z k u  d r z e w n e -  

Rożne wiadomości. g o. W Warszawie w siedzibie związ­
ku malarzy odbyło się^zgromadzenie 

kwartalne 'Związku zawodowego robotników przemysłu drzewnego w Kró­
lestwie Polskim. Sprawozdanie z działalności', zdawał p. Burdeka; za ła­
twione z korzyścią dla robotników kilka zatargów; omówiono potrzebę 
powyżki płacy dla robotników drzewnych wobec wielkiej drożyzny; do­
chody- związku w oicresic sprawozdawczym wynosiły 496 rub. 44 kop., 
wydatki 254 rub. 57 kop. NPrzybyrło 72 nowych członków; ogółem w T a r -  
szawie związek liczy 350 członków W sprawie udzielania zapomóg uchwa­
lono, że tylkÓ wtedy -obotnicy sezonowi mogą rośćić do nich prawo, 
gdy utracą zajęcie podczas sezonu. Do komisji pomocniczej zarządu w y ­
brano pp.: Koperskiego, Kotlickicgo, Zieionkę, Zwierzchowskiego, Mura- 
wińskiego, Tomaszewskiego, Postrycha, Celińskiego, Hellera i Bochenka,



W I E D  Z A.

— L u d n o ś ć .  L u b l i n a .  Według obliczeń urzędowych Lublin 
licz^ 63,017 mieszkańców, w tej liczbie 33,590 kobiet i 29,497 mężczyzn. 
Według wyznań ludność Lublina dzieli się jak  następuje: katolików 
25,053. marjawitów 679, prawosławnych 3,845, staroobrzędowców 64, ewan- 
gielików 1,262, żydów ^ ,0 3 8  a mahometan 36. Cała gub. Lubelska liczy 
ogółem 1.536,144 mieszkańców, w tej liczbie: mężczyzn 768,993 i kobiet 
767,151. Według wyznań ludność, gub. Lubelskiej dzieli się jak  następuje: 
katolików mężczyzn 491,037 i kobiet — 493,788, prawosławnych mężczyzn 
145,125 i kobiet 140,942.

— P r o j e k t  r z ą d o w y  o s z k o ł a c h  p r y w a t n y c h ,  
W „Rieczy” p. Dubrowskij zamieścił artykuł, w którym, omawiając pro­
je k t  prawa o szkoło prywatnej, opracowany przez ministerjum oświaty, 
stwierdza, iż punktem ciężkości projektu jest ustęp dotyczący wyższych 
prywatnych zakładów naukowych, to zaś dowodzi, że au-orówie projektu 
mieli’ na widoku przedewszystkim Polskę, gdyż tylko w Polsce mogą ist 
niwótwyżs^e. prywatne^zakłady naukowe. Dla te .̂oi tc minister Szwarc, po­
zwalając na wykłady niektórych przedmiotów wjęzyku ojczystym w szko­
le średniej,  zastrzegł, że w wyższej szkole prywatnej wszystkie przed­
mioty muszą być wykładane po rosyjsku i że nauczycieli w tej szkole 
zatwierdza sam minister. Cel tego, zdaniem Dubrowskiego," jest jasny, 
P. Szwarc chce pozbawić* Polaków możności uczęszczania do nie rosyj­
skiej wyższej szkoły i w ten sposób podkopać również istnienie polskiej 
szkoły średniej. Poza tym artykuł o szkole wyższej jes t zredagowany 
w ten sposób, iż grozi niebezpieczeństwem wszystkim istniejącym obecnie 
w Polsce instytucjom i zakładom naukowym prywatnym. W artykule tym 
powiedziano, '.ze „za szkołę wyższą należy uważać taką szkołę, w której 
kurs nauk przewyższa normalny kurs obowiązujący w szkole średniej”. 
„Ustęp ten jest tak rozciągły — pisze Dubrowskij — że pozwoli admini­
stracji Każdy niewygodny dla niej zakład naukowy uznać za „wyższy”.

— P r o c e s  B o r  o w s k a-H a e e k e r. „Naprzód” donosi, że wsku­
tek zazalema nieważności, wniesionego przez redaktora „Naprzodu”, p Hae- 
ckera, przeciw wyrokowi, którym w procesie z p. Janiną Borowską zo­
sta ł w lutym 190.9 r. skazany na miesiąc aresztu, najwyższy trybunat k a ­
sacyjny w Wiedniu rozpisał '•ozprawę jawną na 14 maja r. b. o godz 
w pół. do dziesiątej przed południem.

— D e m o n s t r a c j a  s t u d e n t ó w .  Studenci ukraińscy, ja k  do­
noszą ze Lwowa, pod wrażeniem zamknięcia kijowskiej „Proświty” udali 
się pod gmach moskalofilskiej bursy na ul. Kurkową we Lwoyie i powy­
bijali tam kilkadziesiąt szyb,

— P r o w o k a t o r z y .  Wychodzący w Paryżu w języku rosyjskim 
„Paryżskij Listok” w N° 5 donosi: „W ostatnich czasach udało się wy­
kryć około 200 drobnych prowokatorów' operujących w różnych partjaeh. 
L is ty  oddano odpowiednim partjom. W miarę przeprowadzania śledztwa 
nazwiska prowokatoróyy będą stopniowo ogłaszane. Około 30 z nich, dzia­
łających w partji socjalno rewolucyjnej, już wykryto i nazwiska ogłoszo­
no w organie partji „Znamia t ruda”.

— S p r a w y  f i n l a n d z k i e .  Pisma rosyjskie; donoszą, że wśród 
członków prawicy w Izbie Państwowej i w Radzie Państw -a grupa prze­
ciwników rozszerzenia kompetencji rosyjskich ciał prawodawczych i na 
sprawy finlandzkie-—wzrasta ciągle.Wobec tego szanse przyjęcia przez izbę, 
a  zwłaszcza przez Radę Państwa rządowego projektu finlandzkiego zmniej­
szyły się. Prawica dimaga się, żeby sprawa finlandzka załatwiona _ zic 
stała w drodze „zarządu zwierzchniego”, t. j. bez udziału Dumy. „Riecz”
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donosi, że komisja obradująca nad sprawą oddania finlandzkiego zarzą­
du lccmańskiego pod kierownictwo ministerjum marynarki rosyjskiej: 
natrafiła na niespodziewaną pezfeszkodę, która może wpłynąć na zanie­
chanie reformy. Mianowicie: wszyscy loomani finlandzcy oświadczyli, że 
podadzą się do dymisji. Gdyby locmani wykonali swój zamiar, cały ruch 
handlowy na wodach finlandzkich musiałby ustać, gdyż o zastąpieniu loc- 
manów, którzy od dziecka przywykli do swych skał i znają dosko­
nale przejścia niebezpieczne, nie może być nawet mowy. -  Zagranicą 
zaiiperesowanie sprawą finlandzkiego ciągle się zwiększa. Członkowie 
parlamentu belgijskiego podpisali wystosowany pod adresem Dumy pań­
stwowej- stanowczy protest w sprawie finlandzkiej i takie same .pro­
testy przygotowują się w Niemczech i we Francji . Izba niższa parlamen- 
łu angielskiego przygotowuje w tej samej sprawie memorjał do Dumy. 
Angielskie izby handlowe nrzesiały P. A. Stolypinowi protest przeciwko 
projektowi rządowemu. Gazeta „Morning Post“ pisze: „Angielscy kap ita­
liści, powstrzymują się od umieszczenia swych kapitałów w pożyczkach 
rcsyjsKicb... Reforma finlandzka będzie miała ten skuteK, że przemysł 
i handel finlandzki w. szybkim czasiei upadnie do poziomu, na  jakim znaj­
duje się l tosja“.

- B u d ż e t  - a n g i e l s k i .  Izba lordów przyjęła nareszcie bez 
zmian preliminarz budżetowy. Przywódca konserwatystów" iord Lands- 
downe powiedział w swej mowie, żfti iordowie odrzucili budżet, chcąc, żeby 
w tej sprawie wypowiedzieli się wyborcy. Obecnie, gdy wybory stwier­
dziły, że stronnicy budżetu mają większość w kraju, Izba lordów" nie uważa 
za możebne odrzucenie budżetu. Posiedzenia obu izb odroczono do 23 go 
maja.

— L i t e r a t u r a  s o c j a l i s t y c z n a  d l a  ś l e p y c h ,  Nie­
miecka partja  s. d. wydaje pismo dla ślepych. Nosi ono -tytui: „Die Neue 
Zeit“ , organ dla rozpowszechnienia poglądów socjalistycznych wśród,śle-" 
pych, używających języka niemieckiego. Pismo to wychodzi 4 razy mie­
sięcznie, cena jego wynosi w Niemczech lAustrji  2 m. 40 p f , w innych 
krajach 3 m.

— D z i e ń  p i e r w s z e g o  m a j a  miat w tym roku przebieg spo­
kojny! W Królestwie przed tym dniem dokonano wielu aresztowań v  W ar­
szawie, Łodzi i innych miastach oraz okolicach podmiejskich. W W a r- 
s z a w i e w dniu tym wr różnych miejscach były porozwieszane czerwone 
chorągwie. Które przez policję został;, zdjęte. Patrole dokonywały rewizji 
przechodniów i spraw'dzały dokumenty V." godzinach popołudniowych wy­
padł ulewny deszcz, skutkiem czego śródmieście miało wygląd bezludny 
Z Ł o d z i  pisma donoszą, że zrana policja pozdejmowała kilkanaście po­
rozwieszanych na drutach płacht czerwonych. Przez cały dzień krążyły 
patrole kozackie. Aresztowano ogółem 26 osób. Podobnie brzmią wiado­
mości z L u b l i n a .

W K r a k o w i e  urządzono pochód oraz zebrania w sali tea tru  ludo­
wego na placyku przed teatrem. Uchwalono rezolucje w sprawie 8-godzin- 
nego dnia pracy, ustawodawstwa ochronnego i czteroprzymiotnikowego 
prawa wyborczego do sejmu i,gmin miejskich. Po zebraniu pochód prze­
szedł pod pomnik Mickiewicza. W e  L w o w i e  oomimo deszczu, zebra­
ło się przed południem na placu Gosiewskiego kilka tysięcy osób. 
W przemówieniach poruszono sprawę reformy wyborczej do sejmu i gmin, 
ubezpieczenia na starość i 8-godzinnego dnia pracy. Po uchwalenia rezo­
lucji odnośnych, ruszył pochód ul. Zieloną, Zrblikiewicza, Mikołaja. Aka­
demicką przez plac Marjacki pod teatr . Na czele pochodu niesiono czer­
wone sz tandary  z literami: i . P. S. D. Przed teatrem odśpiewano pieśni
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robotnicze. Część uczestników pochodu udała się do teatru miejskiego, 
gdzie odbyło się w południe przedstawienie dla robotników. Wreszcie ro ­
botnicy rozeszli się do domów. W W i e d n i u  przed południem odbyło 
się około (>0 zgromadzeń robotniczych. - Wszystkie miały spokojny prze­
bieg. O godz. 2 po południu zebrali się robotnicy dzielnicami i podążyli 
do Prateru. Obok niemieckich, odbyło się zebranie polsko-czeskie i ma­
dziarskie. W niezwykłej liczbie uczestniczyły w obćliodzic tegorocznym 
kobiety. W B e r l i n i e  uroczystość majowa odbyła sięWediug tćgo 
samego programu, co w ia tacń ostatnich. Socjaliści urządzili pochód de­
monstracyjny, który jednak policja na placu Aleksandra rozproszył . Xie 
aresztowano nikogo. Zgromadzeń zwołano przeszło łO, popołudniu odbyły 
się w kilkudziesięciu lokalach zabawy, przez socjalistyczne zgromadzeń™ 
wyborczo urządzone. W M o n a c h j u m  robotnićy udali się w jedenastu 
pochodach z rozwiniętemi sztandarami na błonia terezja/.skie ( Feresien- 
wiese), gdzie w uroczystości wzięło udział około 30,000 osób. Socjalistycz­
ni posłowie sejmowi przemawiali z 8 trybun. Po wysłuchaniu tych mów 
i po odśpiewaniu pieśni socjalistycznych, tłum rozszedł się spokojnie. Po­
licja trzymała się zdała i w niczym manifestacji tej nie przeszkadzała. 
W P a !ry '.żu  demonstracje uliczne nie przybrały większych rozmiafów. 
Tylko w parku Buloiiskim manifestujące tłumy w wielkim pochodzie 
starły  się z odziałem policji, który usiłował przerwac»manifęstację. Przy 
rozpędzaniu manifestantów wiele osób zostało poszwankowanych od ude­
rzeń gumowych lasek, jakich używają policjanci francuscy. Żadnych j e ­
dnak groźniejszych poranień nie było.

P R Z E G L Ą D 1 K S I Ą Ż E K

Stefan Żeromski. „A ndrze j  Radek czyli Syzj-lowe p r ą c e j  P o ­
wieś,ó'* W a r s z a w ą t1910. Nakł. K asy  p rzezornośc i i pom ocy 

w arsz. pom ocników  ks ięgarsk ich .  Cena rb. 1.50.
Cierpienia moje i męki serdeczne 
I ciągłą walkę z szatanów gromadą, 
Ich bronie jasne i tarcze słoneczne. 
Jamy wężową napełnione zdradą 
Powiem,

W  li te ra tu rz e  naszej n iem a chyba  słów, k tó re  n ad a w a­
łyby  się bardzie j  na  m o tto  do tej p rzecudne j  opowie^di o n: e- 
św iadom yoh i nawpół św iad o m y ch  zm agan iach  czys te j  d u szy  
chłopca polskiegp.j z w p ływ em  narzuconego  sy s te m u  szko ły  
rusy fikacy jne j .

Ośmmieini Marcin Borowicz, syn niezam ożnego ziem ia­
nina, o trzym uje  początkow e w ykszta łcen ie  n a  s tan c j i  iii n a ­
uczycie la  szko ły  łudowej. Po ro k u  tej n a u k 1', po legającej na



63G W I E D Z A .

b e z m y ś ln y m w k u w a n iu ."  n iezrozum iałych  w yrazów , chłopiec 
zo s ta je  u m ieszczony  w g im n az ju m  prow inc jona lnym . I oto 
rozpoczyna się mozolne w stępow an ie  po ,,s trom ej drab in ie  
„wifcdzy". szkolnej. O '1 kszta łcen in  um ysłu  . i ro zw ijan iu  
c h a ra k te ru  n iem a tu ta j  mowy. W s z y s tk ie  w ysiłk i  n a u c z y ­
cieli — skończonych  niedołęgów pod w zględem  in te l lek tu -  
a lnym  czy m ora lnym , lub też p o li ty k u jący ch  b iu ro k ra tó w  — 
s ą  sk ierow ane’ do w y rw an ia  dz iecku  z daszy ^ teg o ,  co w y s ­
sało pno w raz z m lekiem  z p iersi m a t k i f c o  s tanow i na jd roż­
sz y  s k a rb  narodu, p rzek azy w an y  z pokolenia w pokolenie. 
Nic też dziwnego, że Marcin zachw iał się raz  n a  te j  je d y n e j  
p ros te j  drodze, k tó rą  w skazuje dzieciom nieuświadom ionys 
in s ty n F t .  B y ła  chwila, g dy  groziło m u ju ż  s toczenie "się 
w  p rzepaść  w y trąco n y ch .  Ale szczęś liw y  t r a f  uchron ił  go od 
u p ad k u .  P rzyw iód ł  m u ró w ie śn ik a  — kolegę, k tó ry  p rz e ­
by ł w W a rsza w ie  szkołę p raw d ziw ą  — po za  m u ram i g ;m- 
naz jum . Ten „w y p ęd ek “, Zygier, wprow adza grono chłopców, 
zb łąk a n y ch  pod w p ływ em  p rzem yślne j dyplom acji inspektora , 
n a  j a s n ą  drogę poczucia  przynależności narodow ej i społecznej. 
N ieokreślone pożądan ia  i tę sk n o ty  młodej duszy, zapłodnionej 
z ia rn em  wielkiej idei, zn a jd u ją  u jśc ie  najb liższe  w czy s ty m  
uczuciu  p ierw szej miłości. Pomiędzy M arcinem i m łodą dziew- 
czy n ą - jed n o la tk ą  zadzierzgnęła  się n ie  wiedzieć k ied y  ta  c ien­
ka, szczerozłota  niteczka. Nie zn a ją  się, nie rozmawiali  z so ­
b ą  nigdy. Ta p ieśń bez słów, te n  m ilczący dw ugłos  n ie sk a la ­
nych  duchów, po tężn ie jszy  i bardziej p iękny  niż n a jw y m o w ­
n ie jsze  opisy i na jp las tyczn ie jsze  obrazy, u ry w a  się nagle, 
pozostaw ia jąc  pierwrsze rozdarcie w duszy  młodzieńca. Ale 
w spom nienie opromieni mu nazawrsze tru d n e ,  bolesne życie 
w ędrow ca do obiecanej ziemi wyzwolenia. A w chwili, gdy  
upadł n a  duchu, p rzygn iec iony  nadm iarem  cierpienia, krzepi 
go uśc isk  fl „kośc is te j ,  aj ja k b y  z żelaza urobionej p raw icy  
Radko w e j“.

Andrzej Radek, syn  parobka, w y d o s ta ł  się o w iasnej 
sile, p rz y  pom ocy pew nego idea lis ty -sucho tn ika ,  z cuchnących  
czw oraków  dw orsk ich  n a  ja s n ą  polanę życia. P rzezw yciężył 
w szys tk ie  upokorzenia, p rzem ógł w szy s tk ie  trudności. ,S ta ł  się 
in te lig ientem , ale zaohowrał sw ą  mocną, prawą, szczerą , d u ­
szę chłopa polskiego, ó w  u śc isk  końcow y d w uch  p ro ie ta r ju -  
szy  różnego pochodzenia m a  znaczenie ideij społecznej i w y ­
su w a  postać  Radka na p ie rw szy  plan.

„A ndrze j R a d e k “ Ż erom skiego ma dziś dla nas  po-
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d w ójną  w artość! J e s t  ju ż  n ie ty lko  w yrazem  poetyckim  c ie r­
pień, k tó re  nam  w sz y s tk im  gnio tły  m łodociane pierści;  nie 
ty lko bo lesnym  o brazem  przeżyć p o w szech n y ch  z t a k  n ied a ­
w nego czasu; n ie ty lko  zbudzeniem w spom nień  ciężkieh 
i d ław iących . J e s t  prócz togo odbiciem  maj wcześniej szj ch 
przeżyć w e w n ę trz n y c h  au to ra  „Ludzi bezd o m n y ch 1*, „Pro- 
rnienia**, „U tw orów  powieściowych**, „D ziejów grzechu**. 
Radek  Zygier, Borowicz — toż to  j e s t  młodość Ju d y m a ,  
Korzeckiego, R adusk iego , D ok to ra  Piotra;' Mazurkiewicza 
i ty lu  innych! ;

Z b ezk sz ta ł tn e j  m asy  m łodocianych  poryw ów , w y k ry ­
sta lizow ały  się z b ieg iem  czasu dojrza łe  duchy; m a te r ja ł  po­
został ten  sam, ty lko  fo rm a u legła usta len iu . Podobnie 
i w  „S y zy so w y ch  pracach" zn a jd u jem y  w  zaw iązku  te  ąąme 
kiełki, k tó re  m ia ły  zak w itn ąć ,  tak  p rzecudn ie  w o n n y m  k w ia ­
tem w późn iejszych  u tw o rach  Żerom skiegę, O grom nęjodczucie  
żyw ego cierpieni&j i um ie ję tność  m alow ania  go w barwach 
w y raźnych  a nie ja s k ra w y c h .  Mówienie o rzeczach  s m u t ­
n y ch  z bo lesnym  u śm iech em  m ądrośc i  n a  u s tach .  D ążenie 
do u jęc ia  w sz y s tk ic h  z jaw isk  świata, p a t rz ą c  n a  nie z tego 
dobrego m iejsca , sk ąd  w szystko  w yda je  się tak  bardzo 
godne miłości. A p rz y ty m  t a i  czystość  duszy ,  k tó ra  pozwala 
je j  do tykać  rę k ą  sa m a ry ta n in a  n a jbardz ie j  g n o jący ch  ran, 
bo b ru d  i za razek  p rz y lg n ą ć  do niej nie może, bo wszystko',  
potrafi p r z e tw o r z y ć  w  prom ienne, j e d y n y  n ieśm ierte lne  
•piękno.;.---

I b rak i  późn ie jszyzh  u tw o ró w  za ry so w u ją  się tu ta j  w y ­
raźnie .  Pewne n ierów ności w  budowie powieści, pew ien bez ład  
to k u  opowiadania, w prow adzenie figur epizodycznych  li ty lko  
z cęlem u w ypuk len ia  m yśli przew odniej,  p o d su w a n ie . im  p o ­
glądów i sposobu wysławiani^, się au to rąVJ

Ale cóż znaczą  te  drobne u s te rk i  z e w n ę trz n e  wobec 
ogrom u p iękna  te j  książki?.. Już  tu ta j  z a z n a ć z y l j s ię  Żerom ­
ski w yraźn ie  n ie ty lko  jak o  człowiek tw ó rc zy  w  dziedzinie 
fikcji, w ym ysłu , ale jak o  is to ta  n ie s t ru d z e n ie  czynna du ch o ­
wa, je d n a  z tych, k tó re  los dał narodow i na  przodow ników .

J. M. Muszhowshi.

SPROSTOW ANIE._
W artykule „Łzy-Oceany“ w JNs 17 na  str . 540 w. 15 od góry ble­

dnie wydrukowano języków, powinno być j ę k ó w .
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Z dawnych dziejów.
(Upadek rewolucji I 8 4 U  |  u roku),

N a wiosnę przed dw om a Jaty p rzy p ad ła  60-ta  roczn ica  
rew olucji  L848 roku  Obchodzono j ą tw  bardzo w ielu k ra jach ,  
a p rz ed ew sz y s tk im  tam , gdzie przeszła  t a  b u rzk 1 dziejowa, 
k tó ra  podw ażyła p o d s ta w y p ib so lu ty z m u  i wyzwoliła długo 
t a jo n ą  en e rg ją  ludową. Różne były  i są  pog lądy  na z n a c z e ­
nie rew olucji  1848 roku , różna byw a ohena sk u tk ó w  jak ie ,  
zos ta ły  osiągnięte . B urżuazja  tw ie rdz iła  i tw ierdz i d o ty c h ­
czas, że rew o luc ja  s taw ia ła tgob ie  za cel j e d y n y  s tw orzen ie  
p rzed s taw ic ie ls tw a  ludowego oraz z jednoczen ia  p l i m w a  m e- 
m ieckiegb. Cel te n  zos ta ł  osiągnięty . „My w ięc“—u t rz y m u ją  
nac jonal-liberali ,  typow i p rzeds taw ic ie le  in te re só w  i dążeń 
burżuazji n iem ieckie j ,  — „my, k tó rz y  p rze ję l iśm y  w spad- 
ku  ideały 1848 roku, m am y zupełne prawo, w obec s tw ie r ­
dzenia, że cele, o k tó re  walczyli ojcowie nasi  w  ro k u  1848, 
zo s ta ły  u rzeczy w is tn io n e ,  p racow ać  dalej n ad  wzmocnieniem* 
potęgi wielkiego naszego p ań s tw a  i w  te n  sposób splaęić 
hołd m ęczenn ikom  wolnóś.di, z k tó re j  obecn ie  - w ta k  ^szero­
kim  ‘stopniu  (!) korzystamy^1. T ak  m niej więcej m ówi bur-  
zuazja  n iem iecka . Inne zgoła j e s t  za p a try w a n ie  p ro le ta r ja tu .  
U trz y m u je  on, że w 1848 roku  walczono nie o k u s ą  k o n s ty ­
tu c ję  b ism ark o w sk ą ,  nie o u trw a len ie  rząd ó w  ju n k ie rsk ich ,  
nie o m o n arch ję  Hohenzollernów, n ie  ‘0 rozpasan ie  m ili ta ry -  
zm u i szowinizmu. Ludziom 48 ro k u  p rzyśw ieca ły ,  j a k  
gwiazda, ideały wolności i b ra te rs tw a .  W alczyli oni o rz ecz ­
pospolitą  dem okra tyczną ,  k tó ra  p o w s ta ć  m iała  na  g ru zach  
s ta rego  p o r z ą d k u /k  wiele św ia tle jszycb  je d n o s tek ,  s to jący ch  
n a  czele ruchu ,  wyznawało  n aw e t  ideały  „kom un is tyczne" ,  
j a k  j e  w ów czas nazyw ano . P ro le ta r ja t  rozumie to  dobrze, że 
cele rewolucji 48 roku, ta k  n iem iłosiernie  zdep tanej przez  
"eaircje, po dziś dzień nie zos ta ły  w prow adzone  w czyn; że 
k o n s ty tu c ja  a u s t r ja c k a  la t  60-ych i k o n s ty tu c ja  n iem iecka  
ro k u  1871, jak o  re z u l ta ty  kom prom isu ,  są  tw o ra m i połowicz- 
nem i i mało kogo s ą  w s tan ic  zadowolnić, że u s tro jo w i  tych 
p a ń s tw  bardzo daleko naw e t  do zachodniego p a r la m e n ta ry z ­
mu; że s e jm y  k ra jo w e  — to  tw ie rd za  kredn iow ieczyzny ; że 
p o k u tu ją  tam  je szcze  re sz tk i  feodalizmu W ie  o ty m  w s z y s t ­
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kim  dobrze niemiecki lud, a pom im o,.tego  z w dz ięcznośc ią  
w spom ina rew olucję  i więcej p am ię ta  o m ęczen n ik ach  48-go 
roku, niż burżuazjfi, k tó ra  się dziś podszyw a pod ideały  „ r o ­
k u  sza lo n e g o " ' (jak go Sohlerr nazywa). Widzi bowiem, że 
k re w  p rze lan a  n ie  poszła  n a ‘.marne, że z niej p o w sta ły  pułki 
nowych bojowników", k tó re  rosną z w iellum szybkością .

■ Pod koniec  48 ro k u  re a k c ja  ju ż  policzyła  swe siły  i s t a ­
nęła  w g o tow ym  ry n sz tu n k u .  O parłszy  się' n a  a rm ji  i na 
m ieszczaństw ie ,  k tó re  odsunęło się szybko  o d r u c h u  re w o lu ­
cyjnego, gd y  spostrzeg ło  wśród n u r tu ją c y c h  dążeń  zarodki 
uśw iadom ien ia  k l a w e g o ,  szła do a taku . Już  kręl p ru sk i  
p rzy g o to w y w ał zam ach  sFanm a rm ja  p ruska ,  zm uszona  p od­
czas dni m arcow ych  do opuszczenia  stolicy, czekała  tylko na 
rozkaz królew ski,  alry powróęić do Berlina. Gorzej jeszcze  
p rzed s taw ia ła  się s y tu a c ja  w W iedniu, gdzie re ak c ja  p o s ta ­
w iła  sobie za cel m ety l  ko pońowne u g ru n to w a n ie  swej p rze ­
wagi, j a k  w  Berlinie, lecz pom szczenie m in is t ra  wojny, hr. 
L a to u rą '  k tó ry  został zab ity  przez S u m  podpząs rozruchów 
ulicznych. Dla w sz y s tk ic h  było ja sn y m , że o uk ładach  z roz- 
ją t rz o m j k a m a ry lą  d w o rsk ą  nie może by ć 'm o w y ^  i że Ak ie - 
deń  m usi p rzy g o to w y w ać  się do o b ro n y .1 ' 0 a ł y ‘św ia t  oczeki­
w ał z na tężen iem  re z u l ta tu  walki. Na w iadom ość o. zbliżaniu 
się do W iedn ia  w o jsk  W ind ischgrac tza ,  zaw rza ła  b u rza  w p a r ­
lam encie f rankfurck im , tej in s ty tu c ji  p raw odaw czej,  k |p ra  
uchodziła  za p rz e d s ta w ic ie lk ę  myśli m todoniem ieckiej,  zro- 
dzmibj'. w dniach m arcow ych , a w g runc ie  rzeczy  by ła  zbio- 
ro 'w sk iem  gadulów -profesorów, niezdolnych do staniTwozego 
czy n u  i b ez rad n y ch  wobe.c zbliżającej się naw ały , Tylko 

jjdiuw.g? ,nie czynów  można było oczekiwać od m ędrców , za- 
ąb iada jących  w wielkim  kościele św. PawTa we F ran k fu rc ie  

nad  Menem. Gdy w niosek  p rzy jśc ia  z pom ocą 1 W iedniowi, 
zagrożonem u p rzez  w o jsk a  W in d iseh g rae tza ,  u p ad ł  w p a r la ­
m encie, jak było do przew idzenia , lew ica p a r la m en ta rn a  po­
stanow iła  w ysłać  ze swego, grona delegację  do W iednia. 
T rzech  delegatów , a mianowicie R obert  Blum, Moritz • H art-  
m an  i Ju l ju sz  Fróbel, przybyli  w d. 17 paźdz ie rn ika  n a  m ie j ­
sce, ow acy jn ie  w itan i  p rzez  ludność W iedn ia ,  i za raz  po 
rozpoczęciu dzia łań  w o jen n y ch  zaciągnęli się do ochotn iczych  
szeregów .

W ypadk i rozw ija ły  się z b ły skaw iczną  szybkośc ią .  20-go 
paźdz ie rn ika  W in d ischgrae tz  ogłosił w  W ied  a tu  s tan  ob lęże­
nia, a 22-go s ta n ą ł  g łów ną k w a te rą  pod m iastem . P ie rw sze  

-starcie  miało m ie jsce  w d. 26 października; Blum, -Fróbel
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i H a r tm a n  brali w  nim  cz y n n y  udział. P ie rw sz y  z n ich  
w  wielkiej mowie, w ypowiedzianej w u n iw ersy teck ie j  sali 
ak tow ej,  w yraźn ie  zaznaczył, że udzia ł  w walce je s t ,  zda­
niem  jego , ' Obowiązkiem frankfurck ich  p rzedstaw icieli  ludo.- 
w jc h .  Położenie oblężonych, wobec n ie rów nych  sił, było n ie  
do pozazdroszczenia . Rachow ano je d n a k  n a  pomoc W ęg ró w , 
z k tó rem i w ty m  celu w szczęto układy . W ęg ie rsk ie  p o w s ta ­
nie rozw ija ło  sięVpomyślnie, a rm ja  p ow stańców  zna laz ła  się 
ju ż  n ad  L itaw ą, s tanow iącą ' g ran icę  au s t r ja c k o -w ę g ie rsk ą ,  
i, j a k  oczekiwano, m iała  p rzy jść  z odsifeczą Wiedniowi. Z a­
ta rg i  jed n ak ,  j a k ie  pow sta ły  pom iędzy  w odzam i w ęg ie rsk ie j  
armji, nie pozwoliły w ta k  ważnej i decydu jące j chwili po­
wziąć stanow czej decyzji. K ossu th  p rzem aw ia ł  za  daniem  
odsieczy, Górgci zaś by1 tem u  przeciw ny, nie w ierząc  wr duch  
sw ego wojska..*Wa za p y ta n ie  K ossutha, w span ia łego  mówby, 
jak  wysoko Górgci Ceni zapał, k tó ry  m ógiby  być  w yw ołany  
p rzez  jego  mowę, Górgci miał odpowiedzieć kró tko: „W  obo­
zie, podczas  w ypow iadan ia  mowy, bardzo wysoko; po cięż­
k ich  p rze jśc iach  i w  obliczu n ie p r z y ja c ie la — bardzo  nizko'“.’ 
Zdanie Górgci a wzięło górę: W ęg rzy  wstrzym ali się n a  razie  
od s tanow czej akcji .

Gdy W in d isch g rae tz  po uporczyw ym  bo ju  osiągnął 
znaczne  su k ce sy  i posunął się na przedm ieścia ,  g d y  załodze 
W ied n ia  poczęło b rak o w ać  am unicji ,  a pomoc W ęg ró w  przed­
s taw ia ła  się bardzo p roblem atycznie , k o m en d an t  W iedn ia  
Mesś.fenhauzer, raczej sen ty m en ta ln y  m arzyciel, niż dowródca 
rew olucy jnych  szerrgówę zdecydow ał śię rozpocząć uk łady  o 
k ap i tu lac ję  m iasta .  U kłady , prowradzone w  'w arunkach  n ad e r  
n iep o m y śln y ch  dla oblężonycn, ju ż  zbliżały się do końca  i ju ż  
dep u tac ja  m ie jsk a  gotowra była p rzy jąć  w szy s tk ie  w arunk i,  
s taw ian e  p rzez  W ind ischgrae tza ,  g d y w ty m  z w ie ź  m iejsk ich , 
skąd o b sen ro w an o  ru ch y  a rm ji  cesarskiej,  rozległ się okrzyk: 
„ W ę g ry  nadchodzą!^ ' W iadom ość t a  zelekryzowała oblężonych 
i pubudziła  ich w m gnien iu  oka do zerwrania układóW, oraz 
do prowradzenia dalszej, n ieubłaganej walki.

J. Krzeslaioshi.

(Dalszy ciąg nastąpi).


